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FERDYNAND GOETEL

Z M I A N A O K U P A C J I
Z nastaniem roku 1945 nie wy- 

zoyto się jeszcze złudzeń, które 
przyświecały czasom okupacji. Je­
żeli zginęło cos bezpowrotnie, to 
ocnota bezpośredniego wpływa na 
bieg wypadków. Dogasająca wojna 
nie wrozy bynajmniej nastania 
owego dnia przywróconej wolności, 
który jak zorza przyświecał naj­
trudniejszym probom w ubiegłycn 
latacn. Gdzieś, na dalekim planie 
marzy się jeszcze ludziom tarcza 
Karty Atlantyckiej, wiara w jej 
znaczenie nie została jeszcze obalo­
na. Kiedy rozchodzi się wieść o 
zgonie Rcosevelta, Polacy w Kra­
kowie opłakują wielkiego męża, 
który był jej gwarantem. Coż, że 
w następnych latach nastąpił Te- 
neran i Jałta? Większość ludzi u- 
waza, że szlachetny Amerykanin 
dał się tylko podejść bolszewikom. 
Rozprawia się o nim, jak o szla- 
entenym marzycielu, z typu psy­
chicznego zbliżonym do Wilsona.

Nie rozstano się również z na­
dziejami, że Rosja, ta „nowa“, zwią­
zana teraz z Zachodem braters­
twem broni, a choćby tylko ta sło­
wiańska, przecież okaże jakąś wiel­
koduszność w chwili zwycięstwa. 
Dzieje wychodźstwa polskiego, za­
pędzonego w głąb Rosji wciąż są 
tylko odległą i niesprawdzoną ni­
gdy legendą. Katyń wciąż uchodzi 
za prowokację niemiecką. Powsta­
nie warszawskie... to przede wszyst­
kim nasz własny błąd. Aresztowa­
nia żołnierzy AK, to tylko lokalne 
epizody Wszystko razem wymaga 
spokojnej dyskusji. Armia sowiec­
ka, jak słychać, zachowuje się na 
ziemiach polskich karnie i spokoj­
nie. W stosunku do wewnętrznych 
sporów politycznych zacnowuje 
wzorową neutralność. Nie grabi, 
nawet nie rekwiruje.

Poza tym wszystko zdaje się 
świadczyć, że Kraków tak, jak za 
okupacji był stolicą Generalnego 
Gubernatorstwa, tak teraz stanie 
się stolicą Polski. Rozwazniejsi kra­
kowianie przestawiają się więc na 
wejście bolszewików, tak jakby cho­
dziło o przesunięcie gratów w mie­
szkaniu. Zasiedziałość została prze­
cież wypróbowana jako najlepszy 
sposób samoobrony w niepewnych 
czasach.

Przybysze z innych stron Polski 
nie mają tego spokoju. Spotykam 
się z nimi raz po raz i rozprawiam 
w kołko, co robić. lozostać, czekać 
co będzie, czy posuwać się od razu 
w kierunku zachodnim, póki w Kra­
kowie są Niemcy i póki z niewielki­
mi już trudnościami można wydep­
tać u nich prawo przejazdu do Au­
strii lub Bawarii? Albo przerzucić 
się na Węgry?

Adam hr. Ronikier, do niedawna 
prezes Rady Głównej Opiekuńczej, 
dziś tylko jej konsultant o dość nie­
określonych funkcjach, czyni pew­
ne przygotowania, wskazujące, iż 
ma zamiar wraz z otaczającą go 
grupą ludzi uniknąć spotkania z 
bolszewikami. Urzęduje w pięknym 
pałacu Pusłowskicfi przy ul. Potoc­
kiego. Tkaniny, meble, zbroje, stare 
druki i obrazy stanowią tło sprzy­
jające innym rozmowom, niż te, 
Które się teraz toczą w pałacu. A 
może i przypominają równocześnie, 
że jest już za pięć dwunasta? Scho­
dzący z pola hrabia ma jednak tę 
samą żywą energię, jaką okazywał 
siedząc w Warszawie w rzeczowym 
gabinecie banku Natansona.

Pomysłowy, odważny i przedsię­
biorczy, założył teraz ,tak aw:ane 
Biuro Studiów. Instytucja ta, choc 
zawiązana w Krakowie, sięgnąć ma 
ramieniem swym do Niemiec i zor­
ganizować Polaków zesłanych tam 
na roboty. Rzecz spóźniona chyba, 
zważywszy krytyczne i końcowe już 
dni wojny. Niemniej jednak legi­
tymacja Biura Studiów jest doku­
mentem ulicznym i niejeden z war­
szawiaków zawdzięcza mu przeby­
wanie na wolności. Hr. Ronikier 
nie łudzi się zbytnie, że zdoła wy­
konać całkowicie akcję rozpoczętą 
w Biurze. Rąk jednak nie opuszcza,

W najgorszym razie — utrzymuje 
— będzie można choć dać rodakom 
naszym wskazanie, jak mają po­

*) Rozdział z książki „Czasy 
wojny".

stępować i dokąd dążyć w ostatniej 
chwili.

Odwiedzam go wielokrotnie i za­
daję sobie pytanie, jak się to stało, 
ze człowiek ten, ktorego zasługa 
była najmniej wątpliwą ze wszyst­
kich, praca jak najbardziej pozy­
tywna, znalazł się po latach okupa­
cji na uboczu, nie tylko gdy chodzi 
o pozycję formalną, ale i o opinię 
swych własnych rodaków. Ronikier, 
czy jak go nazywają ironicznie 
„Ronio", nie ma wielkiego nazwi­
ska. Zadanie, które spełnił podczas 
okupacji, jest uważane za podrzęd­
ne. Gorliwcy podziemni nazwą go 
nawet „kolauoracjonistą“. W radia 
moskiewskim przypinano mu nie­
raz epitet „kwizlinga“. Nie brakło, 
rzecz prosta, i zarzutów, że jego 
działalność ratownicza jest podyK- 
towana tylko ambicjami odegrania 
większej, politycznej kariery. Krot­
ko mówiąc, nr. Ronikier wypił do 
dna całą gorycz, jaką truje ludzi 
czynu polska podejrzliwość i zawi^. 
a jednaK spokojne i uważne spoj­
rzenie wstecz musi nasunąć my^i, 
ze nie ma równej mu osobistości w 
czasach okupacji, jeżeli już nie po­
czytamy mu za grzech, że ocaiał, 
me zginął i dzieło swoje prowadzii 
kon^es.wen tnie i wytrwale do koń­
ca wojny. A jeśli chodzi o uzdomie- 
ma polityczne, to był obok wł. fc>tu- 
dnicKiego jedynym wybitnym czio- 
wieKiem publicznym, KKry nie miał 
zaanycn złudzeń, co przyniesie Pol­
sce „sprzymierzeniec - rosyjski.

Rozpoczęty w styczniu atak wojsk 
rcsyjSKich nasunął groźne pytanie, 
czy na terenie Krakowa odbędzie 
się bitwa uliczna. Wsr^d mieszkań­
ców dom^w narożnych, osaczonych 
bunkrami, słupami betonowymi, 
strzelnicami, mysi o walkach w 
Krakowie budziła trwoći doraźne j  
bezpieczeństwo własne, dobytek, 
aacn nad głową. Ale nikt chyba nie 
zdawał sobie sprawy w owe dni, jak 
blisko po zniszczeniu Warszawy by­
liśmy katastrofy utraty całego juz 
niemal kulturalnego dobytku, na­
gromadzonego w ciągu wieków. 
Gdyby przez Kraków przeszła pożo­
ga wojenna, zgorzałby i runął w 
ciągu kilku dni. Cóż miało pozostać, 
gdy Wilno i Lwów były już w ręku 
Rosji, a Poznań, choć cały, został 
ogołocony dokładnie z kulturalnej 
treści polskiej? Jeszcze raz stanę­
liśmy wtedy u brzegu przepaści.

W lutym odetchnięto, gdy bieg 
wojny wskazywał, że Rosjanie okrą­
żają Kraków od północnego zacho­
du i na miasto uderzyć nie myślą.Z 
urzędów niemieckich rozeszła się 
wieść, że i Niemcy nie mają ochoty 
osadzić się w mieście, jak w oblężo­
nej twierdzy. Sznur niemieckich 
taborów wyciekający nieustannie 
ku południu, w kierunku szo<sy na 
Wadowice, rozproszył ostatnie oba­
wy. Exodus niemiecki nie obudzał 
tej satysfakcji, jaką swego czasu 
przed powstaniem przeżywał tłum 
warszawski u mostów na Wiśle. W 
mieście panowało przygnębienie i 
niepewność jutra.

Raz tylko potrząsł Krakowem 
niezwykle silny podmuch, wywoła­
ny nieudolnym wysadzeniem mos­
tów kolejowych i wiślanych. Potem 
już słychać było słabą strzelaninę i 
z okrzykami „hurra!" odziały bol­
szewickie posunęły się z przedmieść 
ku rynkowi. Szli grupkami i wata- 
chami, puszczonymi samopas, hor­
da jak gdyby a nie regularne woj­
sko. Odstępująca w czołgach zało­
ga niemiecka wielu z nich jeszcze 
położyła trupem. Zabitych nie 
sprzątali, rannych zabierali z wiel­
kim opóźnieniem. Ale Wisłę prze­
szli wbród, nie zastanawiając się ni 
chwili. Do snu kładli się byle gdzie, 
choć dni stały się mroźne a rzadko 
który miał dobre, ciepłe ubranie.
' Mieszkańcy miasta spoglądali na 
nich z domów zamkniętych na 
klucz. Nie było w tej wojnie bar­
dziej ponurego „święta“ oswobodze­
nia, poza przemarszem bolszewików 
przez zdruzgotaną Warszawę.

Nazajutrz przybyła do Krakowa 
forpoczta lubelskiego rządu Miasto 
obwieszono flagami bialoczervony- 
mi. Czerwone, choć na pewno były 
przygotowane przez notorycznych 
wielbicieli komunizmu, czy też li­
zusów, kazano widocznie schować 
na inną okazję, gdyż nie zauwa-

żylem a.ii jednej na ulicach mia­
sta, wyjąwszy partyjne .kwatery 
PPS.Na pierwsze publiczne wystą­
pienie wybrano plac Kleparski a 
trybunę wzniesiono na miejscu, 
gdzie stał rozebrany przez Niem­
ców pomnik grunwaldzki. Taktykę 
hołdu oddawanego narodowym u- 
czuciom Polaków stosowano w o- 
kresie tym manifestacyjnie a Strze- 
szewski i Wende, pierwsi mówcy na 
placu Kleparskim, mieli pełne gęby 
ojczyzny j przywróconej jej wolno­
ści. W następnych dniach wystą­
piono z fanfarami na cześć naro­
dowej kultury. Rynek krakowski 
był już co prawda obwieszony ol­
brzymimi i maszkarnymi podobiz­
nami Stalina, Żukowa i Lenina, co 
jednak psuły maszkary, to napra­
wiał miły sercom krakowian hejnał 
z wieży mariackiej, rozbrzmiewają­
cy teraz co godzinę, a nie, jak za 
Niemców, raz na dzień. Gdy jeszcze 
Str aszewski, były asystent Uniwer­
sytetu Jagiellońskiego, złożył wizy­

tę dyrektorowi Funduszu Kultury 
Narodowej, Stanisławowi Michal­
skiemu, który dogorywał w szpita­
lu krakowskim, podejrzliwość opi­
nii krakowskiej osłabła a oszustwa 
przybyszów jęto brać na serio. Wiel­
ki wiec nauczycielstwa wszech rang, 
na którym Strzeszewski wzywa* do 
natychmj AStowego otwarcia pols­
kich szkół i odrobienia zaległości 
okupacji, odbywał się już w atmo­
sferze niemal entuzjastycznej.

Przedwiośnie roku 1945, to w Kra­
kowie niemal sielanka. Na rynku 
targ, jak za dawnych lat i nikt nie 
zatrzymuje wieśniaczek sprzedają­
cych tu masełko, jaja, drób. W 
dzień wielkiej uroczystości, na 
miejscu, gdzie stał pomnik Mickie­
wicza, pochód obywateli zakończy 
się nabożeństwem w kościele Ma­
riackim i wysłuchaniem kazania ks. 
Machaya, zostawiwszy czerwone 
sztandary przed bramą kościoła. 
Zaś w „Domu Literatów“ na ul. 
Krupniczej wesołki warszawskie i
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P IĘ K N O  ŚW IA T A
Masz sakiewkę na pie­
niądze — zechciejte 
mieć skrawek papieru 
na myśli...

(Georgcs Duhamel)

Piękno świala, to czuły uśmiech, 
jaki Chrystus nam posyła poprzez 
materię.

Piękno — /o, czego nie pragniemy 
zmienić.

Morze nie jest mniej piękne w na­
szych oczach, choć wiemy, że czasem 
toną w nim statki. Na odwrót, jest 
przez to jeszcze piękniejsze. Gdyby 
zmieniło ruch swych fal, aby oszczę­
dzić statek, byłoby bytem wyposażo­
nym w rozeznanie i możność wyboru, 
a nie tym, czym jest: płynnością 
doskonale uległą zewnętrznym na­
ciskom. W tym doskonałym posłu­
szeństwie jest jego piękno.

Rzeczy tego świala budzące zgrozę 
są jak zmarszczki, które ciążenie 
rysuje na falach. Dlatego i w nich 
jest piękno. Są poematy, takie jak 
Iliada, które uzmysławiają to pię­
kno.

Być doskonale posłusznym, to być 
doskonałym jak nasz Ojciec niebie­
ski doskonały jest.

Materia, to zupełna bierność, a 
więc zupełne posłuszeństwo woli 
Bożej.

(Simone Weil)

Przedstaw sobie człowieka, który 
by się urodził i wychował w więzie­
niu i przeżył tam siedem dziesiąt­
ków lat nie widząc nigdy niczego 
poza czterema ścianami lochu. Gdyby 
wyszedł z lego mroku w pełni umy­
słu, to ujrzawszy po raz pierwszy 
niebo w pogodną noc usiane gwia­

zdami, zaisec nie mógłby się nie za- 
trwożyć pięknością. jego przystroje­
nia.

(Luis de Granada)
Drżę w radosnym podnieceniu na 

myśl, że właśnie tego dnia, kiedy 
wyjdę z więzienia, i szczodrzeńce i 
bzy będą kwitły w ogrodach...

(Oscar Wilde)

Czyż może to być, aby się czło­
wiek rozkoszował błyskotką w ro­
dzaju motyla, a lekce sobie ważył 
niebiosa? Gdybyśmy każdego dnia 
tego nie widzieli, byłoby to nie do 
wiary. Grudką złota radują się ludzie 
więcej niż słońcem; zbiorą sobie 
parę migocących kamyków i zowią 
je klejnotami. I podziwiają je, bo są 
jakoby lśniące niczym gwiazdy, 
przejrzystrze jak powietrze i świe­
tliste jak morze. Ale na gwiazdy 
same, tysiąckroć pożyteczniejsze, 
większe i wspanialsze — ani spoj­
rzą. / powietrze też mają za nic, choć 
warte jest wszystkich pereł i dia­
mentów w dziesięciu tysiącach 
światów.

(Thomas Traherne)

Nigdy naprawdę nie widzimy 
gwiazd, dopóki nie widzimy niczego 
prócz gwiazd.

(Bailey)

Są ludzie, którzy tysiąc razy prze­
chodzą obok tej czy owej rośliny, a 
nigdy nie przyjdzie im do głowy 
zerwać jeden jej listek i rozetrzeć go 
w palcach. Róbcie to zawsze, a od­
kryjecie setki nowych perfum. Każda 
z nich może się wam wydać czymś 
bez znaczenia, a przecie, skoro się 
raz wchłonęło ją w nozdrza, chce się 
nią jeszcze oddychać, często się o 
niej myśli, o nią się wzrosło.

(Georges Duhamel)

Martwić się jakąkolwiek osobistą 
sprawą jest wobec wspaniałości ży­
cia i stworzenia równym nonsensem, 
jak gdyby litoś nie mógł podziwiać 
pięknego zachodu słońca dlatego, że 
tam gdzieś maty psiak szczeka.

(Marietta Martin)
Cokolwiek się zdarza — boskie 

jest.
(Lćon Bloy) 

Przełożył Michał Sambor

krakowskie wznowią tradycję „Zie-" 
lonego balonika“ i „Qui Pro Quo“.W 
dodatkach literackich dzienników 
meda na fraszkę, w której celują 
Jan Maria Swinarski, Brzechwa i 
Minkiewicz.

NKWD zaczyna już co prawda 
swą systematyczną robotę, ale na 
ulicach i zebraniach komuniści pol­
scy otwierają ramiona dla wszyst­
kich rodakow. Nawet „volksdeu- 
tschów“ zostawia się w spokoju. 
Osadzona w Krakowie załoga ro­
syjska raczej uwesela tylko życie 
mieszkańców swą dziecinną łapczy­
wością na zegarki i drobne artykuły 
zbytku. Pewien zamęt czyni wieść, 
że krasnoarmiejcy, przedzierający 
się na zachód przez polską Orawę, 
pogwałcili wszystkie kobiety a wiele 
domostw puścili z dymem. Okazuje 
się jednak, że gwałty były tylko 
pomyłką, gdyż żołnierze rosyjscy 
sądzili, że są już na terenie Słowa­
cji. Gdy równocześnie wszyscy so- 
wieciarze utrzymują, że przyszli 
tylko po to do Polski, aby bić Niem­
ców i opuszczą ją natychmiast po 
skońózonej wojnie, nie zaprząty- 
wano sobie nimi głowy.

I jeśli co obudzało dreszcze nie­
pokoju, to wieści o ludziach, pory­
wanych po nocach i uwożonych w 
niewiadomym kierunku na podsta­
wie czarnych list, zestawianych je­
szcze za okupacji przez RPPa. żad­
na interwencja o nich nie odnosiła 
skutki:. Rosjanie odsyłali petentów 
do polskich władz, te tłumaczyły 
się stanem wojennym, który prze-- 
cież jeszcze istnieje... „Jest to spra­
wa, w której nie mogę nic zrobić." 
— tłumaczył posępnie Bolesław Dro- 
bner jednemu z wybitnych obywa­
teli, dobrze notowanemu po tej 
stronie barykady. „Niech się pan 
lepiej w to nie angażuje." Drobner 
wiedział niezawodnie, że w Krako­
wie pracuje już całą parą NKWL. 
Obywatel mniej wtajemniczony 
mógł o tym nie wiedzieć. Metod 
terroru policyjnego, poznanego, 
zdawało się, już do głębi za Niem­
ców, uczyć się musiał na nowo.

Starą, okupacyjną technikę poli­
cyjną przejęła za to „bezpieka“ pol­
ska i jej równoległe narzędzia mili­
cyjne. Patrole milicji, złożone prze­
ważnie z wyrostków, kroczą po uli­
cach we dwójkę i czwórkę, z pisto­
letami do strzału gotowymi, legi­
tymują „podejrzanych“ przechod­
niów, podobni nieraz aż do śmiesz­
ności do swych arcywzorów. Wy­
trawni enkawudziści, przesuwający 
się tylko bokami chodników spo­
glądają na tę freblówkę polnyjną 
z pobłażliwą wyrozumiałością.

Nie inną chyba reakcję wywołu­
je u wyszkolonych partyjnikow za­
bawa w rewolucję poglądów, jaką 
na łamach dzienników i wydaw­
nictw perodycznych rozpoczynają 
amatorzy różnego typu. Papierowa 
ta szturmówka puszczona jest sa­
mopas, głupstwa, które wypisuje, 
nie są nawet kontrolowane przez 
katechetów prawowiernego komu­
nizmu. Na „czystki“ jeszcze czas. 
Cnodzi przecitż o „spontaniczność" 
odruchu, czy jej pozory. Czołówka 
zbuntowanych mamisynków, oświe­
conych znagła pięknoduchów, pro­
fesorów, którzy wreszcie przejrzeli, 
zapoznanych rzeczników wolności, 
którzy wreszcie doszli do słowa, ro­
bi jednak wyłom w powściągliwej 
opinii reszty inteligencji, tym bar­
dziej, że posługuje się tradycyjną 
frazeologią polskiej myśli postępo­
wej, treściwą jeszcze, gdy sięga 
wstecz do Frycza Modrzewskiego, 
Braci Polskich czy Staszica a męt­
ną i studencką, gdy odwołuje się do 
Żeromskiego i pokrewnych mu pi­
sarzy.

Nie tylko jednak puszczona sa­
mopas miernota dezorientuje inte­
ligencję polską, tę zwłaszcza, która 
w literaturze i czasopismach szuka­
ła' wskazówek, co działać i co my­
śleć. Na rękę Moskwie pójdzie i pre­
zes Akademii Umiejętności, prof. 
Kutrzeba, autorytet w danej chwili 
najwyższy. Zaproszony do Moskwy i 
Leningradu na wszechrosyjski 
zjazd uczonych, goszczony tam i 
honorowany dozna olśnienia, gdy 
sam StalLi powstanie manifesta­
cyjnie, aby go powitać a potem w 
serdecznej rozmowie będzie z nim 
rozprawiać o nowej erze w stosun­

kach polsko-rosyjskich. Nie wiem, 
czy dziejopis Kutrzeba, przekreśliw- 
czy dziejopis Kutrzeba, przekreśliw- 
wiedzieć o Rosji, zapisał treść roz­
mowy swej na Kremlu. Po jego po­
wrocie opowiadano z żarliwym i 
naiwnym optymizmem, iż otrzymał 
cd Stalina mandat na utworzenie 
stronnictwa katolickiego. Stron­
nictwa tego nie udało się Kutrzebie 
zawiązać wskutek oporu miejsco­
wych komunistów. Chytry „ojczu­
lek" Staun powtórzył tu swą gierkę 
łaskawego i wyrozumiałego człowie­
ka, którego najlepsze chęci parali­
żuje niedołęstwo i zła wola pod­
władnych. Gdyby Kutrzeba miał je­
szcze raz sposobność poskarżyć się 
Stalinowi, że obietnica jego nie zo­
stała dotrzymana, Stalin zdziwiłby 
się zapewne, tak jak się dziwił nie 
mogąc dowiedzieć się, gdzie są ofi­
cerowie polscy, których poszukiwał 
na równi z Sikorskim. Kutrzeba 
zmarł rychło po powrocie z Moskwy. 
Przed śmiercią nie ukrywał gory­
czy, dostrzegłszy oszustwo Stalina. 
Ale szkody już nie odrobił i naiw­
nością swą zaważył bardzo na po­
stawie innych uczonych.

— Tamta okupacja — rzekł mi 
Zygmunt Wasilewski, dobijający w 
Krakowie kresu swych dni — uczy­
ła świat, jak trudno narzucić coś 
Polakom gwałtem. Ta uczy, jak 
łatwo wziąć na,s na obrożę schle­
biając nam i udając przyjaźń.

Być może, że w owym okresie, 
szczodrym w obietnice i tolerancyj­
ne gesty, grat też i wzgląd, aby od­
ciągnąć uwagę Polakow od osta­
tecznej rozprawy z delegaturą Rzą­
du, jak i całą spuścizną A.K. Pod­
stępne uwięzienie podziemnego 
rządu i uprowadzenie go do Mo­
skwy, sam wreszcie proces i wyroki 
nie wywołały wielkiego wstrząsu i 
nie wpłynęły na stosunek do Ro­
sji i jej poiskich agentów.Monstru- 
alne okoliczności, w jakich rozegra­
ła się likwidacja, sprzyjały tylko 
zobojętnieniu opinii. Im większe 
bowiem, im bezczelniejsze oszu­
stwo, tym mniejsze współczucie 
dla tego, kto się dał oszukać.

Proces robienia rewolucji od góry 
jest zatem szczęśliwie rozpoczęty. 
Rzucone rychło hasło pracy od pod­
staw, odbudowy kraju i wzmożenia 
jego gospodarczej potęgi pociągnie 
za sobą liczne już warstwy techno­
kratów i fachowców. Narzędziem 
zaborcy stanie się inteligencja. A- 
wangardzistami odstępstwa i zdra­
dy staną się pisarze. Gorliwość, z 
jaką będą się wysługiwać zaborcztj 
propagandzie, wyciśnie na ich po­
stawie piętno hańby, niespotykane 
w dziejach polskiego piśmienni­
ctwa, „Dół“ okaże się o wiele więcej 
odporny. Bo gdy na szlakach kole­
jowych powstanie milicja kolejowa, 
podorgan „bezpieki“, rekrutowany 
z robotników kolejowych, milicjan­
ci zwrócą od razu broń przeciw gra­
sującym wzdłuż linii maruderom 
czerwonej armii i zatrzymają nie­
raz transport materiałowy z Nie­
miec, co to przyznany niby Polsce, 
przetaczany był z cicha na wschód. 
W Łodzi włókniarze przeszkodzą 
siłą rozbiórce fabryk i wywiezieniu 
maszyn tkackich do Rosji.

Są to już jedyne przejawy czyn­
nego oporu. Brygada świętokrzys­
ka odeszła już na Zachód, leśni lu­
dzie z AK kryją się po miastach i 
wsiach.

Deziluzja polityczna wytrąca 
broń z ręki. Nie tylko jednak ona. 
Teraz, gdy zcichły już działania wo­
jenne i powraca porwana łączność 
pomiędzy częściami Polski a także i 
światem, ujawnia się zwolna bez­
miar nieszczęścia, jakie dotknęło 
Polskę podczas wojny. Wa/szawiacy 
odwiedzają swe gniazdo i dopiero 
teraz, gdy mogą iść swobodnie przez 
pustkowia gruzów, ogarniają całość 
dokonanego zniszczenia. Z oflagów 
i koncentraków wracają ludzie 
zdziwaczali albo złamani. Część
ich nie dotrze do Polski i dokona 
żywota w pół drogi, w szpitalach i 
sanatoriach czeskich. Liczby zagi­
nionych i umarłych idą w miliony. 
Wybór jest doprawdy nieduży. Albo 
wznosić nad głową nadkruszony 
dach i milczeć, albo opuszczać kraj 
i z daleka dochodzić jego praw do 
wolności.

Ferdynand Goetel
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K A Z IM IE R Z  W Ę G L E W S K I A UTOREM

Z A TW IE R D Z O N EG O  N A G RO BK A  N O RW ID A
W  d n iu  13 czerw ca  b r . odby ło  s ię  w B ib lio ­

te ce  P o lsk ie j w P a ry ż u  k o le jn e  p o sied zen ie  
k o m ite tu  budow y n a g ro b k a  C. N o rw id a  pod 
p rzew o d n ic tw em  am b . M oraw sk iego .

Po z a p o z n a n iu  się  z p rz e d s ta w io n y m i p ro ­
je k ta m i i k o sz to ry sa m i k o m ite t  je d n o m y ś ln ie  
p o s ta n o w ił z a k w a lif ik o w ać  do w y k o n a n ia  p ro ­
je k t  a r t .  rz e ź b ia rz a  K a z im ie rz a  W ęglew skiego 
z P a ry ż a . P ro je k t  p rzew id u je  p o zo s ta w ien ie  
d o ty c h czaso w e j p ły ty  z c z te rn a s tu  n az w isk a m i 
n a  g ro b ie  zb io row ym , p o n a d to  za ś  u m ieszcze­
n ie  ta b lic y  w znoszące j s ię  p ionow o z k rzy żem , 
m e d a lio n e m  b rązo w y m  o raz  c y t a tą  z p oez ji 
N o rw id a . P ła sk o rz e ź b a  w m e d a lio n ie  w y o b ra ­
ża p ro f il głow y p o e ty  i z o s ta ła  w y k o n a n a  n a  
p o d s taw ie  szkiców  i fo to g ra f i i  z n a jd u ją c y c h  
s ię  w z b io ra c h  B ib lio te k i P o lsk ie j w P a ry ż u

BÓR K O M O R O W SK I I  ST Y PU Ł K O W S K I 
W W Y D AN IU  M EK SY K A Ń SK IM

W m ie s ią c u  lip cu  u k aż e  się  n a  ry n k u  k s ią ż ­
k a  gen . T a d e u sz a  B ó r K om orow sk iego  „A rm ia  
P o d z ie m n a “  ja k o  „ H is to r ia  de  u n  e je rc ito  se­
c r e to “ w ję zy k u  h is z p a ń sk im , b o g a to  ilu s t ro  
w a n a , a  w m ies iąc u  w rześn iu  k s ią ż k a  Z b ign ie  
w a S typu lk o w sk ieg o  „ I n v i ta c ió n  a  M oscú“ -

O bie te  k s iąż k i z o s ta n ą  w y d an e  w M eksyku  
przez  E d ic io n e s  „ A te n so “ . S.A. i ro zp rze d a -  
w an e  b ęd ą  p rzez  k s ię g a rn ię  L ib ro s  S elec tos 
L u is M oya No. 24, M éxico  1, D .F .

NAG RO DA  LITERA CK A  K O M IT E T U  
O BY W A T ELSK IEG O

O b y w a te lsk i K o m ite t  P om ocy  P o lak o m  w 
L o n d y n ie , pod k ie ro w n ic tw e m  k o n s u la  d r a  
C zesław a P o zn ań sk ie g o , u fu n d o w a ł p o ra ź  d ru ­
gi n a g ro d ę  l i te r a c k ą  w kw ocie £ 4 0 , pow ie­
rz a ją c  je j  p rz y z n a n ie  Z w iązkow i P is a rz y  Pol 
s k ic h  n a  O bczyźn ie. C zteroosobow e J u ry  w y­
ło n io n e  z cz łonków  z a rz ą d u  tego  Z w iązku , 
p rzy z n a ło  n a g ro d ę  je d n o m y ś ln ie  poec ie  J a n o ­
wi L echon iow i za  c a ło k s z ta ł t  tw ó rczo śc i p i­
s a rs k ie j .

NAGRODA DLA STU D IU JĄ C Y C H  JĘ Z Y K  
P O L SK I

W ro k u  ub ieg łym  K o n g res  P o lo n ii K a n a d y ]  
s k ie j O kręg  w W in n ip eg u , w p łac ił U n iw e rsy te ­
tow i M a n ito b a  1000 ( ty s ią c )  d o la ró w  z p r z e ­
z n a czen iem  n a  n a g ro d y  d la  s tu d e n tó w  za  n a j ­
lepsze p o s tęp y  w ję zy k u  po lsk im . K w o ta  po­
w yższa p rz e w id z ia n a  b y ła  ja k o  z a c h ę ta  d ia  
m iło śn ików  ję z y k a  po lsk iego  w c iąg u  l a t  p ięc iu .

L a u re a tk ą  te g o ro czn e j n a g ro d y  K P K  je s t  p. 
J o a n n a  C h y liń sk a , z a m ie sz k a ła  178 A lfred  
Ave., l a t  10, s tu d iu ją c a  n a  w y dzia le  „ A r ts “ , a  
d o d a tk o w o  ję zy k i: po lsk i o raz  f r a n c u s k i.

„U CZTA  ZA D ŻU M IO N Y CH “
W p rz e d p ła c ie  l i te ra c k ie j  uk aże  się  zb ió r s a ­

ty r  p o lity c z n y c h  i f ra s z e k  J ó z e fa  Ł obodow skie 
go p t .  „ U c z ta  z a d ż u m io n y c h “ .

Ł obodow ski, k tó ry  d o ty c h c z a s  d a ł się  p o zn a ć  
g łów n ie  ja k o  p o e ta  liry c z n y  i p u b lic y s ta , d e ­
b iu tu je  ty m  ra z e m  ja k o  s a ty ry k . A u to r t r a k tu ­
je  p rz e d p ła tę  „U cz ty  z a d ż u m io n y c h “ , ja k o  eks­
p e ry m e n t w ydaw n iczy , m a ją c y  m u  um ożliw ić 
w y d a n ie  sze reg u  in n y c h  k s iąż ek , go tow ych  do 
d ru k u . J e s t  ic h  sze sn aśc ie , r e z u l ta t  k i lk u n a s to ­
le tn ie j  p ra c y  li te ra c k ie j  p o d cz as  w o jny  i n a  
e m ig ra c j i .  S ą w śród  n ic h  zb io ry  w ierszy , poe­
m a ty , k s ią ż k i p u b licy s ty cz n e , w reszcie  p rze  
k ła d y  z l i te r a tu r y  h is z p a ń sk ie j ,  g ru z iń sk ie j i 
w sch o d n io  s ło w ia ń sk ic h .

B IB L IO T E K A  STU D IU M  PO L ITY C ZN EG O

W m a rc u  1951 r .  w ładze  S tro n n ic tw a  N aro ­
dow ego u ru c h o m iły  w L o n d y n ie  S tu d iu m  P o li, 
ty c zn e . C elem  S tu d iu m  było s tw o rzen ie  o ś ro d ­
k a  p ra c y  um ysłow ej, k tó ry  by p o d trz y m a ł c ią  
g lość po lsk iego  życ ia  duchow ego , p o lsk ie j t r a ­
d y c ji, n a u k i i k u ltu ry  n iszc zo n y ch  w k ra ju  
p rzez  rz ą d y  k o m u n is ty c z n ą .

Do ch w ili ob ecn e j u k a z a ły  s ię  d w a  ze szy t» : 
„C o to  je s t  n a r ó d ? “ M . P aw likow sk iego  
„ D e m o k ra ty c z n e  u s tro je  p a ń s tw o w e “ L. K ow ­
n ac k ieg o . W d ru k u  je s t  ze szy t trz e c i „ K a to li­
c k a  d o k try n a  sp o łe c z n a “ I . C złow iekow skicgo. 
D a lsze  zeszy ty  są  w o p ra c o w a n iu . W  te n  spo ­
sób p o w stać  m a  b ib lio te czk a , o b e jm u ją c a  za 
g a d n ie n ia  k u l tu r a ln e ,  h is to ry c z n e , p o lity cz n e , 
spo łeczne , g o sp o d a rcze  i in n e .

N AG RO D Y  DLA PLA STY K Ó W

P o lsk ie  O dd z ia ły  W a rto w n icze , k tó re  w la ­
ta c h  u b ieg łych  u fu n d o w a ły  k ilk a  n a g ró d  l i te ­
ra c k ic h  i n au k o w y ch , w ro k u  b ieżącym  p rze  
zn a czy ły  £200  n a g ro d y  za  tw ó rczo ść  w dzie­
d z in ie  p la s ty k i. O o b jęc ie  op iek i n a d  ty m i n a ­
g ro d a m i zw róciły  s ię  one  do  S po łeczności A- 
k a d e m ic k ie j U n iw e rsy te tu  S te f a n a  B a to re g o  w 
W iln ie  z s ied z ib ą  w L o n d y n ie . T e n  w ybór o- 
p ie k u n a  n a g ró d  je s t  u z a sa d n io n y  ty m , że u n i 
w e rs y te t w ileń sk i, je d y n y  ze w sz y stk ich  szkól 
a k a d e m ic k ic h  n ie p o d leg e j P o lsk i, m ia ł s a m o ­
dz ie ln y  w ydzia ł sz tu k i, a  S po łeczność  A kade 
m ick a  tego  u n iw e rs y te tu , w ie rn a  t r a d y c j i ,  p ro  
w adzi w L o n d y n ie  S tu d iu m  M a la rs tw a  S ta lu -  
gow ego, b o d a j je d y n ą  p lacó w k ę  n a u c z a n ia  w 
z a k re s ie  sz tu k i p la s ty c z n e j , z n a jd u ją c ą  się  p o ­
za za sięg iem  n a rz u c o n e g o  w P o lsce  s ilą  t.zw . 
„ s o c ja lis ty c z n e g o  re a l iz m u “ .

P re z y d iu m  S po łeczności A k ad em ick ie j U SB 
pow ołało  ju ry  w n a s tę p u ją c y m  sk ład z ie : S te ­
f a n  A rv ay , p ro f . M a r ia n  B ohusz-S zyszko  (K ie­
ro w n ik  S tu d iu m  M a la r s tw a  S ta lu g o w e g o ), doc. 
K a ro lin a  L a n c k o ro ń sk a , d r  T y m o n  T e rleck i 
S te fa n ia  Z a h o rs k a  o ra z  m g r L udw ik  B o jczu s  
ja k o  p rz e d s ta w ic ie l „ O s ta tn ic h  W iadom ości'* . 
D ow ództw o P o lsk ich  O ddzia łów  W a rto w n iczy c h  
u p ro s iło  d r a  T e rleck ieg o , aby  je  r e p re z e n to ­
w ał w ju ry .

N ag ro d y  za  tw ó rczo ść  p la s ty c z n ą  —  p ie rw sze  
tego  ro d z a ju  n a  e m ig ra c j i  —  z o s ta n ą  p rz y z n a  
n e  w d n iu  ś w ię ta  n iep o d leg ło śc i, 11 l i s to p a d a  
b r. n a  u ro czy s to śc i p u b lic z n e j zo rg a n iz o w a n e j 
p rzez  S po łeczność  A k ad em ick ą  U .S.B .

S IR  A. CADOGAN NA CZELE B .B .C .
P rzew o d n icz ący m  L aw y G u b e rn a to ró w  

(B o a rd  of G o v e rn o rs )  B .B .C , z o s ta ł  z n a n y  
d y p lo m a ta  b ry ty jsk i , S ir  A le x a n d e r  C ad o g a n , 
liczący  o b ecn ie  l a t  67. P e n s ja  jego  w ynosić  
będz ie  3.000 fu n tó w  ro czn ie . C a d o g a n , był 
p rzez  sze reg  l a t  k ie ro w n ik iem  c e n tr a l i  F o re ig n  
O ffice , p ó ź n ie j za ś  z o s ta ł s ta ły m  p rz e d s ta w i­
c ie lem  W ielk ie j B ry ta n i i  w o rg a n iz a c j i  N a 
rodów  Z jed n o czo n y c h .

W śród  p o zo s ta ły c h  s ied m iu  g u b e rn a to ró w  
B.B .C . lo rd  C ly d e sm u ir o b ją ł s ta n o w isk o  „ n a ­
rodow ego  g u b e rn a to r a  S zk o c ji“  '(N a tio n a l 
G o v e rn o r  fo r  S c o tla n d ) , s o c ja l is ta  lo rd  M ac ­
d o n a ld  of G w a en y sg o r „n a ro d o w eg o  g u b e rn a to ­
r a  W a lii“  a  s ir  H e n ry  M u lh o llan d  „ n a ro d o w e ­
go g u b e rn a to r a  P ó łn o cn e j I r la n d ii*  . P r a s a  u 
w aża  p o w o łan ie  do ży c ia  in s ty tu c j i  „ n a ro d o . 
w yoh g u b e rn a to ró w “ za  u s tę p s tw o  d la  n a c jo  
nalizm ó w  re g io n a ln y c h .

PRZEMÓWI ENI E  OJCA ŚWI ĘTEGO
DO KONGRESU MŁODZIEŻY ŻEŃSKIEJ

TEMAT KONGRESU
Witajcie, drogie córy światowego 

Związku żeńskiej Młodzieży Kato­
lickiej. Witamy was z tym samym 
zadowoleniem, z tą samą radością 
i serdecznością, z jaką przyjęliśmy 
was przed pięciu laty w Castel Gan- 
dolfo z okazji wielkiego międzyna­
rodowego spotkania Kobiet Katoli­
ckich.

Zachęty i mądre rady, które wam 
podsunął tamten Kongres, jako też 
słowa, które wówczas do was skie­
rowaliśmy, zaprawdę nie zostały 
bez owocu. Wiemy bowiem, jak da­
lece w tym okresie czasu szedł wasz 
wysiłek, aby osiągnąć ściśle okre­
ślone cele, które wam przyświecały. 
Dowodem tego dla Nas jest druko­
wany memoriał, który Nam przy­
słałyście w czasie przygotowania 
obecnego Kongresu: „La Foi des 
Jeunes — Problème de notre 
temps“. Jego 32 strony mają wagę 
wielkiego tomu, przeczytaliśmy go 
z wielką uwagą, albowiem zawiera i 
streszcza liczne oraz różne wyniki 
ankiet, przeprowadzonych nad sta­
nem wiary wśród katolickiej mło­
dzieży w' Europie, a których rezul­
tat jest wybitnie pouczający.

Całą serię zagadnień, które tam 
się porusza, omówiliśmy w Naszej 
alokucji z 11 listopada 1947, na 
której byłyście obecne i w wielu in­
nych poprzednich i późniejszych 
alokucjach. Dziś chcielibyśmy sko­
rzystać z tego spotkania z wami, 
aby wam powiedzieć, co myślimy o 
pewnym objawie, który występuje 
w pewnym stopniu wszędzie w ży­
ciu wiary katolików, który dotyczy 
poniekąd świata całego, ale w spo­
sób szczególny młodzieży i jej wy­
chowawców. Wzmiankuje o nim w 
różnych miejscach również wasz 
memoriał, na przykład gdy mówi­
cie; „Mieszając chrześcijaństwo z 
kodeksem nakazów i zakazów, mło­
dzież odnosi wrażenie duszenia się 
w tym klimacie „moralności impe­
ratywnej“. A bynajmniej nie jest 
to mniejszość, która pozbawia się 
tego „krępującego bagażu“.

NOWE POJĘCIE 
PRAWA MORALNEGO

Objaw ten moglibyśmy określić 
jako „nową koncepcję życia moral­
nego % ponieważ chodzi o tenden­
cję, która się przejawia na polu 
moralnym. Tymczasem zasady mo­
ralności opierają się na prawdach 
wiary; i wiecie dobrze, jakie pod­
stawowe znaczenie ma dla zachowa­
nia i rozwoju wiary to, aby sumie­
nie młodzieńca albo dziewczyny 
było jak najwcześniej kształtowane 
i rozwijano się według prawdziwych 
i zdrowych zasad moralnych. W ten 
sposób „nowa koncepcja moralno­
ści chrześcijańskiej‘‘ dotyczy bez­
pośrednio problemu wiary u mło­
dzieży. Dziś chcemy odsłonić głę­
bokie źródło tej koncepcji. Można 
by ją określić jako „egzystencjalizm 
etyczny“, jako „aktualizm etyczny“, 
jako „indywidualizm etyczny“, zro­
zumiany w znaczeniu ograniczo­
nym, w jakim mamy zamiar go 
przedstawić, i który skądinąd okre­
ślany bywa jako „Situationsethik, 
— etyka sytuacji“.

„MORALNOŚĆ SYTUACJI“
JEJ SZCZEGÓLNY ZNAK

Szczególnym znakiem tej moral­
ności jest to, że ona nie opiera się 
bynajmniej na powszechnych pra­
wach moralnych, jak na przykład 
Dziesięć Przykazań, ale na rzeczy­
wistych i konkretnych warunkach 
albo okolicznościach, w których wy­
pada działać i według których in­
dywidualne sumienie ma sądzić i 
wybierać. Ten stan rzeczy jest je­
dyny i ważny tylko raz jeden dla 
każdej czynności ludzkiej. I właśnie 
dlatego decyzja sumienia, jak u- 
trzymują zwolennicy tej etyki, nie 
może być powodowana pojęciami, 
zasadami i prawami powszechnymi.

Wiara chrześcijańska swoje wy­
magania moralne opiera na pozna­
niu prawd istotnych i ich stosun­
ków; tak czyni św. Paweł w liście 
do Rzymian (1, 19-21) odnośnie do 
religii jako takiej, czy to chrześci­
jańskiej, czy poprzedzającej chrze­
ścijaństwo; Już poprzez stworzenia, 
mówi Apostoł, człowiek odgaduje i 
w pewien sposób pojmuje Stwórcę, 
Jego wieczną potęgę i boskość i to 
z taką oczywistością, że jest świa­
domy i czuje się zobowiązany u- 
znać Boga i oddać Mu cześć, tak że 
zaniedbanie tej azci, względniej
obrócenie jej w bałwochwalstwo, 
jest dla wszystkiej! i po wszystkie 
czasy ciężkim przewinieniem.

Ale nie to twierdzi etyka, o której 
mówimy. Ona nie zaprzecza wprost 
pojęć i zasad ogólnych (chociaż 
niekiedy zdaje się bardzo zbliżać do 
zaprzeczenia), ale z centrum usuwa 
je na ostatnie peryferie. Może się 
zdarzyć, że decyzja sumienia się z 
nimi zgadza; ale one nie są, że tak 
powiemy, zbiorem przesłanek, z 
których sumienie w poszczególnym 
wypadku, wypadku „jednorazo­
wym“, wyciąga logiczne wnioski. W

centrum znajduje się dobro, które 
trzeba osiągnąć lub zachować w 
swej wartości rzeczywistej i indy­
widualnej; na przykład na polu 
wiary stosunek osobisty, który nas 
wiąże z Bogiem. Jeżeli sumienie po­
ważnie ukształtowane zdecydowa­
łoby, że porzucenie wiary katolic­
kiej i przejście do innego wyznania 
zbliża więcej do Boga, krok taki, 
choć powszechnie uważany za „od­
padnięcie od wiary“, byłby „uspra­
wiedliwiony“. — Albo na polu mo­
ralności cielesne i ducnowe oddanie 
się między młodymi. W takim wy­
padku sumienie poważnie ukształ­
towane zadecydowałoby, że na sku­
tek wzajemnej -skłonności można 
pozwolić sobie na poufałości ciała i 
zmysłów i one, jakkolwiek dopusz­
czalne tylko między małżonkami, 
stałyby się objawami dozwolonymi. 
Dzisiejsze otwarte sumienie w ten 
sposób właśnie zdecydowałoby, po­
nieważ z hierarchii wartości wy­
snuwa zasadę, że wartości osobiste 
jako najwyższe mogą posługiwać 
się wartościami niższymi ciała i 
zmysłów, względnie je usuwać, za­
leżnie od tego, do czego skłania po­
szczególna sytuacja. W oparciu o tę 
„zasadę“ uporczywie utrzymywano, 
że gdy chodzi o prawo małżonków, 
w razie konfliktu należałoby pozo­
stawić poważnemu i prawemu su­
mieniu małżonków, zgodnie z wy­
maganiami konkretnych okoliczno­
ści, prawo bezpośredniego uniemoż­
liwienia realizacji wartości biolo­
gicznych na korzyść wartości oso­
bistych.

Tego rodzaju sądy sumienia, cho­
ciaż na pierwszy rzut oka wydają 
się sprzeciwiać przykazaniom Bo­
żym, miałyby jednak przed Bogiem 
znaczenie, ponieważ, jak mówią, 
sumienie szczere i poważnie u- 
kształtowane więcej znaczy przed 
Bogiem, niż „przykazanie“ i prawo“.

Taka decyzja jest więc „czynna“, 
jest „twórcza“, a nie „bierna“ i 
„przyjmująca“ tylko decyzje pra­
wa, pisanego przez Boga w sercu 
każdego, a jeszcze mniej Dekalogu, 
wyrytego palcem Bożym na ka­
miennych tablicach ze zleceniem 
rozpowszechniania i zachowania go 
przez władzę ludzką.

„NOWA MORALNOŚĆ“ 
WYBITNIE INDYWIDUALNA

Nowa etyka (dostosowana do oko­
liczności) jest, mówią jej twórcy, w 
najwyższym stopniu „indywidual­
na“. W powzięciu decyzji sumienia 
każdy człowiek spotyka się bezpo­
średnio z Bogiem i w Jego obliczu 
postanawia, bez interwencji jakie­
gokolwiek prawa czy jakiejkolwiek 
władzy, jakiejkolwiek zbiorowości, 
jakiegokolwiek kultu, względnie 
wyznania, w niczym i w żaden spo­
sób. Tu ma miejsce tylko j a 
człowieka i J a  Boga osobowego. 
Nie Boga prawa, ale Boga Ojca, z 
którym człowiek ma obowiązek 
zjednoczyć się w miłości synowskiej. 
Tak pojmowana decyzja sumienia 
jest więc „ryzykiem“ osobistym, za­
leżnym od własnego przed Bogiem 
w całej szczerości poznania i oce­
niania. Bóg tylko te dwie rzeczy 
bierze pod uwagę, mianowicie czy­
stą intencję i szczerą odpowiedź. 
Czyn Go nie obchodzi, i to do tego 
stopnia, że odpowiedź może zamie­
nić wiarę katolicką na inne zasady, 
np rozwodu, przerywania ciąży, wy­
powiadania posłuszeństwa kompe­
tentnej władzy w rodzinie, w Ko­
ściele, w państwie i tak dalej.

Wszystko to odpowiadać ma zu­
pełnie stanowi „wyższości“ człowie­
ka i, w porządku chrześcijańskim, 
stosunkowi synowskiemu, który we­
dług nauki Chrystusa każe nam 
modlić się: „Ojcze nasz“. Ten po­
gląd osobisty zwalnia (rzekomo) 
człowieka z obowiązku przekonywa­
nia się w poszczególnym wypadku, 
czy decyzja, którą trzeba powziąć, 
odpowiada paragrafom prawa, 
względnie kanonom oderwanych 
norm i zasad, chroni go rzekomo 
przed hipokryzją faryzejskiej wier­
ności prawom, zachowuje go tak 
przed skrupułem chorobliwym, jak 
również przed lekkomyślnością lub 
brakiem sumienia, ponieważ spra­
wia, że cała odpowiedzialność przed 
Bogiem spada osobiście na chrze­
ścijanina. Tak wyrażają się ci, któ­
rzy głoszą „nową moralność“.

ONA JEST POZA OKRĘGIEM 
WIARY I ZASAD KATOLICKICH
Wyrażona w tej formie etyka tak 

dalece odbiega od wiary i zasad ka­
tolickich, że nawet dziecko, które 
zna swój katechizm, zda sobie 
z tego sprawę i to wyczuje. Nie 
jest rzeczą trudną zauważyć, że 
ten nowy system moralny wy­
wodzi się z egzystencializmu, któ­
ry albo Boga pomija, albo Go 
wprost zaprzecza, a w każdym 
wypadku zostawia człowieka sa­
memu sobie. Być może, że współ­
czesne warunki przyczyniły się do 
eksperymentu przesadzenia tej no­
wej moralności na grunt katolicki, 
aby ulżyć wiernym w znoszeniu tru­
dów chrześcijańskiego życia. Istot­
nie od tysięcy z nich wymaga się 
dziś, i to w stopniu wyjątkowym, 
dzielności, cierpliwości, stałości i 
ducha ofiary, jeśli chcą trwać nie­
zachwianie w swej wierze bądź to 
pod ciosami losu, bądź w środowi­
sku, które dostarcza im wszystkie­
go, do czego tylko dąży i czego pra­
gnie ich niespokojne serce. Tego 
rodzaju próba nigdy jednak się nie 
uda.

PODSTAWOWE OBOWIĄZKI 
PRAWA MORALNEGO

Zapyta ktoś, w jaki sposób prawo 
moralne, które jest powszechne, 
może wystarczać, a nawet obowią­
zywać w wypadku szczególnym, 
ktury to wypadek w swej konkret­
nej okoliczności jest zawsze jedy­
nym i „jednorazowym“, a jednak 
tak byc może i tak jest, ponieważ 
dzięki właśnie swej powszechności 
prawo moralne obejmuje z koniecz­
ności „intencjonalnie“ wszystkie 
szczególnie wypadki, w których się 
sprawdzają jego pojęcia. I w bar­
dzo licznych razach czyni to z lo­
gicznością tak oczywistą, że nawet 
sumienie prostego wiernego bezpo­
średnio i zupełnie pewnie widzi, ja- 
Ką decyzję powinno powziąć.

To zachodzi przede wszystkim 
przy obowiązkach negatywnych 
prawa moralnego, obowiązkach, 
które domagają się nieczynienia, 
zostawienia na boku. Ale nie wy­
łącznie przy nich. Podstawowe bo­
wiem obowiązki prawa moralnego 
opierają się na istocie, na naturze 
ludzkiej, na jej stosunkach istot­
nych i stąd mają zastosowanie 
wszędzie, gdzie się znajduje czło­
wiek; obowiązki zaś zasadnicze 
prawa cnrześcijańskiego o tyle, o 
ile przewyższają obowiązki prawa 
naturalnego, opierają się na istocie 
porządku nadprzyrodzonego, usta­
nowionego przez Boskiego Zbawi­
ciela. z istotnych stosunków mię­
dzy człowiekiem i Bogiem, między 
człowiekiem i człowiekiem, między 
rodzicami i dziećmi, z istotnych 
stosunków wspólnoty w rodzinie, w 
Kościele, w Państwie między in­
nymi wynika, że nienawiść Boga, 
przekleństwo, bałwochwalstwo, od­
padnięcie od prawdziwej wiary, 
krzywoprzysięstwo, zabójstwo, fał­
szywe świadectwo, cudzołóstwo, 
nieczystość, nadużywanie małżeń­
stwa, samogwałt, kradzież i rabu­
nek, pozbawianie tego, co jest ko­
nieczne do życia, niewypłacanie 
słusznego zarobku (por. Jak. 5, 4), 
skupowanie w celach spekulacyj­
nych artykułów pierwszej potrzeby 
i nieuzasadnione podwyższanie cen, 
podstępne bankructwo, niegodziwe 
posunięcia spekulatywne,— wszyst­
ko to jest pod grzechem ciężkim 
przez Boskiego Prawodawcę zaka­
zane. Nie ma tu miejsca na roz­
trząsanie. Jakakolwiek byłaby sy­
tuacja indywidualna, nie pozostaje 
nic innego jak słuchać.

Zresztą „etyce sytuacji“ przeciw­
stawiamy trzy rozważania albo 
twierdzenia. Pierwsze: Zgadzamy 
się z tym, że Bóg wymaga przede 
wszystkim i zawsze czystej intencji, 
ale to nie jest wszystko. On żąda 
również dobrego czynu. Po drugie: 
Nie wolno czynić zła, aby stąd wy­
nikło dobro (por. Rzym. 3, 8), a 
etyka, o której mowa — mc/że nie 
zdając sobie z tego sprawy — po­
stępuje właśnie według zasady, że 
cel uświęca środki. Po trzecie: Mo­
gą zajść sytuacje, w których czło­
wiekowi, a szczególnie chrześcija­
ninowi, nie wolno zapominać, że 
dla zbawienia duszy trzeba po­
święcić wszystko, nawet życie. To

DEPESZA Z BŁOGOSŁAWIEŃSTWEM
OJCA ŚW.

do Ks. Prałata W ł. Staniszewskiego
Citta del Vaticano.

Augustus Pontifex Ladislao Sta­
niszewski quinqué operosa sacerdo- 
tii impleta lustra gratulatus mul­
tum cupit ut is semper industrius et 
catholicae causa devotus alia nova 
sibi comparet promerita atque ei 
eiusque inceptis petitam Apostoli- 
cam Benedictionem impertit.

Montini Substitutos

Ojciec święty, winszując k s . Wła­
dysławowi Staniszewskiemu, które­
mu właśnie dobiega 25 pracowitych 
lat na niwie kapłańskiej, serdecznie 
życzy, aby coraz skuteczniej spra­
wie katolickiej oddany, nowych so­
bie przysparzał zasług; udziela rów­
nież i jego poczynaniom upragnio­
nego Błogosławieństwa Apostol­
skiego.

nam przypominają wszyscy mę­
czennicy, Których nie orakuje na­
wet w naszycn czasacn. Czyzoy 
matka MacnabejsKa i jej synowie, 
święte Perpetua i Felicyta mimo 
swych nowonarodzonych azieci, 
Maria Goretti i tysiące innycn męż­
czyzn i niewiast, ktorycn Kosci~i 
czci, czyzby oni wszyscy wbrew „sy­
tuacji* daremnie aiuo wprost bez- 
mysmie ponieśli śmierć krwawą? 
Na pewno nie: oni we krwi swojej 
są najwidoczniejszym świadectwem 
prawny przeciwko „nowej moral­
ności“.

PROBLEM
KSZTAŁTOWANIA SUMIENIA
Prawdą jest, że tam, gdzie nie 

istnieją normy bezwzględnie obo­
wiązujące, mezaiezne od wszelkiej 
okoliczności lub ewentualności, sy­
tuacja „jednorazowa** w swej jedy- 
nosci wymaga uważnego rozpa­
trzenia, aby ustalić, jakie zasady i 
w jaki sposób należy zastosować. 
Moralność katolicka zawsze i sze­
roko traktowała problem kształto­
wania własnego sumienia przez u- 
przednie badanie okoliczności, w 
ktorycn trzeba się decydować. To 
wszystko, co ona głosi, stanowi cen­
ną pomoc czy to w teoretycznych, 
czy praktycznych zadecydowamacn 
sumienia. Wystarczy przytoczyć 
nieprzemijającą naukę sw. Toma­
sza o kardynalnej cnocie roztropno­
ści i o innych cnotach, które się z 
nią łączą. (¡3. Th. 2-2, q. 47-57). Wy­
kład jego ukazuje znaczenie aktyw­
ności osobowej oraz aktualności i 
zawiera to wszystko, co w „etyce 
zależnej od sytuacji** jest godziwe i 
pozytywne, unikając zaś wszelkich 
zaciemnień i odchyleń. Dla nowo­
czesnego więc moralisty, który cucę 
pogłębić nowe problemy, wystarczy 
postępować dalej po tej samej linii.

Chrześcijańskie wychowanie su­
mienia jest dalekie od zaniedbywa­
nia osobowości nawet u dziewczyn­
ki i dziecka oraz od tłumienia ich 
inicjatywy. Albowiem każde zdrowe 
wychowanie zmierza do stopniowe­
go oddalenia wychowawcy i w na­
leżnych granicach uczynienia wy­
chowanka niezależnym. Tak dzieje 
się też w wychowaniu sumienia 
przez Boga i Kościół. Celem jego, 
jak mówi Apostoł (Ef. 4, 13; por. 
4, 14), jest „człowiek doskonały na 
miar^ pełności wieku Chrystusa“, 
a więc człowiek większy, człowiek, 
który ma odwagę odpowiedzialno­
ści.
Trzeba tylko, aby ta dojrzałość za­

jęła właściwe sobie miejsce! Jezus 
Chrystus poprzez Kościół, w którym 
przedłuża swe działanie, pozostaje 
Panem, Głową i Nauczycielem każ­
dego człowieka indywidualnego, w 
każdym wieku i każdego stariu. 
Chrześcijanin ze swej strony po­
winien przyjąć to poważne i wielkie 
zadanie wprowadzenia prawdy, du­
cha i prawa Chrystusowego w swe 
życie osobiste, zawodowe, społeczne 
i publiczne, o ile to tylko od niego 
zależy. To jest właśnie moralność 
katolicka, która pozostawia szero­
kie pole na inicjatywę i odpowie­
dzialność osobistą chrześcijanina.

NIEBEZPIECZEŃSTWA 
DLA WIARY MŁODZIEŻY

Oto wszystko, co chcieliśmy wam 
powiedzieć. Niebezpieczeństwa dla 
wiary młodzieży są dziś wyjątkowa 
liczne. Każdy o tym wiedział, o tym 
wie, wasz memoriał zaś co do tego 
jest szczególnie wymowny. Nie­
mniej uważamy, że mało jest nie­
bezpieczeństw, które byłyby tak 
wielkie i tak groźne w skutkach, 
jak te, na które naraża wiarę „no­
wa moralność'“. Błędy, do jakich 
prowadzą tego rodzaju zniekształ­
cenia i pomniejszania obowiązków 
moralnych, wynikających w spo­
sób naturalny z wiary, doprowadzi­
łyby z biegiem czasu do zatrucia 
samego źródła. Tak wiara umiera.

DWA WNIOSKI
Z tego wszystkiego, co powiedzie­

liśmy o wierze, wyciągniemy więc 
dwa wnioski, dwie wskazówki, które 
kończąc chcemy wam zostawić, aby 
kierowały i ożywiały każdą waszą 
czynność i całe wasze życie dziel­
nych chrześcijanek.

Pierwsza; Wiara młodzieży po­
winna być wiarą m o d l ą c ą  
s i ę .  Mtodzież powinna nauczyć 
się modlić. Niech to będzie zawsze 
w mierze i formie, która odpowiada 
jej wiekowi. Ale zawsze ze świado­
mością, że bez modlitwy jest rzeczą 
niemożliwą wytrwanie wiernie w 
wierze.

Druga: Młodzież winna by'
dumna ze swej wiary i przyjmować 
to, co ją k o s z t u je; powinna 
od najwcześniejszego dzieciństwa 
przyzwyczajać się do ponoszenia 
ofiar za swą wiarę, do kroczenia 
przed Bogiem w prostocie sumie­
nia, do szanowania tego, co On na­
kazuje. Wtedy wzrastać będzie rów­
nocześnie i w miłości Bożej.

Z E  Ś W I A T A  
KATOL I CKI EGO

Poświęcenie ludów Rosji Niepoka­
lanemu Sercu Marii. Z datą 7 lipca, 
w uroczystość świętych Cyryla i 
Metodego, przez których, jak mówi 
Mszał, Bóg raczył przywieść narody 
słowiańskie do poznania Imienia 
swojego — Papież zwrócił się do 
ludów Rosji z listem apostolskim 
(w języku łacińskim), Ojciec św. 
przypomina wiekową troskę Stoli­
cy Apostolskiej o te ludy, ponawia i 
potwierdza zarządzenie Piusa XI 
odmawiania modlitw przepisanych 
po cichych Mszach świętych na in­
tencję Rosji i poświęca w najbar­
dziej szczególny sposob (peculiaris- 
simo modo) Niepokalanemu Sercu 
Boga Rodzicielki Marii wszystkie 
ludy Rosji, w tej nadziei, że za po­
tężnym wstawiennictwem Niepoka­
lanej Dziewicy, na prośby tych lu­
dów zanoszone wspólnie z Papie­
żem i wszystkimi ludami chrześci­
jańskimi, zostanie utrwalone na 
całym okręgu ziemskim zbawcze 
Królestwo Jezusa Chrystusa, które 
jest Królestwem prawdy i życia, 
Królestwem światłości i łaski, Kró­
lestwem sprawiedliwości, miłości i 
pokoju.

Idąc w myśl życzeń listu apostol­
skiego, my, Polacy, winniśmy po­
mnożyć nasze modlitwy za ludy Ro­
sji, bo wszak nawrócenie Rosji jest 
celem, na którym powinno nam 
zależeć — oczywiście przede wszyst­
kim i głównie ze względu na chwa­
łę Bożą, ale także ze względu na 
naszych braci cierpiących w Kra­
ju prześladowanie za Wiarę, które 
skończyłoby się z chwilą nawróce­
nia Rosji.

List apostolski do ludów Rosji .— 
ze względu na jego wielkie dla nas 
znaczenie — zamieścimy w tłuma­
czeniu w jednym z najbliższych 
numerów ŻYCIA.

Instrukcja do biskupów w spra­
wie sztuki kościelnej. ,,Osservatore 
Romano“ z dn. 20 lipca ogłosił in­
strukcję św. Kongregacji Oficjum z 
30 czerwca do biskupów całego 
świata w sprawie sztuki kościelnej, 
sztuki świętej (sacra ars). Zarówno 
samą instrukcję, jak i komentarze 
znawcy sztuki, arcybiskupa Celso 
Constantini, omówimy na łamach 
ŻYCIA.

Nowy biskup polski. Papież mia­
nował ks. dra Tomasza Wilczyń­
skiego, rektora seminarium ducho­
wnego w Lublinie, biskupem tytu­
larnym Poliboto, przydzielając go 
jako biskupa pomocniczego bisku­
powi ordynariuszowi diecezji lu­
belskiej, ks. Piotrowi Kałwie.

Święcenia kapłańskie w Polsce. 
W ostatnich czasach biskupi pol­
scy udzielili święceń kapłańskich 
wychowankom swych seminariów 
duchownych. I tak dla przykładu: 
ks. prymas Stefan Wyszyński u- 
dzielił sakramentu kapłaństwa w 
bazylice gnieźnieńskiej 15 diako­
nom, w katedrze w Oliwie 4 diako­
nom diecezji gdańskiej, w katedrze 
w Nysie 18 alumnom diecezji opol­
skiej ; ks. arcybiskup Eugeniusz Ba­
ziak w katedrze na Wawelu 22 a- 
lumnom, ks. biskup Franciszek 
Korszyński 13 alumnom semina­
rium włocławskiego, ks. biskup Lu­
cjan Bernacki 29 alumnom semi­
narium w Gorzowie, ks. arcybiskup 
Walenty Dymek 16 diakonom w 
Poznaniu.
Przy tej okazji warto przypomnieć, 

że seminarium We Włocławku za­
łożył prymas Karnkowski, jako 
trzecie najstarsze seminarium du­
chowne na świecie, po mediolań­
skim i rzymskim. Jak wiadomo, 
przed soborem w Trydencie (1545 - 
1563) kandydaci do stanu kapłań­
skiego byli kształceni i wychowywa­
ni w inny sposób.

7 i pół miliona pacjentów. Kato- 
tolickie L>tov. arzyszenie Szpitali o- 
głosiło w swym dzienniku urzędo­
wym, wychodzącym w St. Louis, że 
katolicka służba zdrowia w Sta­
nach Zjednoczonych i Kanadzie 
zaopatrzyła w r. 1951 ponad 7 i pół 
miliona pacjentów w swych szpi­
talach i przychodniach. W Stanach 
Zjednocz, i na terytoriach ame­
rykańskich istniało pod koniec u- 
biegłego reku 1.125 szpitali i przy­
chodni katolickich. Pod zarządem 
katolickim znajdowało się w sa­
mych Stanach Zjedn. 17 zakładu 
dla umysłowo chorych i 15 szpitali 
i sanatoriów dla chorych na gruź­
licę.

Narady zakonów. Do Stanów Zje­
dnoczonych wyjechał o. Arcadio 
Larraona, sekretarz św. Kongrega­
cji Zakonników. Będzie on prze­
wodniczył na dwóch kongresach, 
jednym zakonników, drugim za­
konu ic. Kongresy odbędą się przy 
ur iwersytecie Matki Boskiej w In ­
diana.
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MALARZE PRZEŁOMOWYCH EPOK W SZTUCE

wymi malarstwu i rzeźbie. W ma­
larstwie wyrzekamy się świadomie 
wszystkiego, co „rzeźbiarskie“, a 
rzeźbiarze poszukują wyrazu wypo­
wiedzi zgodnych z tworzywem i 
techniką ich sztuki.

Około poł tysiąca lat malarstwo 
europejskie opanowane było przez 
ideę formy rzeźbiarskiej. Jeszcze 
malarze sieneńscy Duecenta; Si­
mone Martini, Cimabue i Giotto, 
niewątpliwie wychowani na trady­
cjach średniowiecznych, pracują z 
prostotą, posługując się kolorami 
utartymi z temperą lub wodą, kła­
dą je płasko na ścianach świątyń, 
wyobrażają w najprostszych tor- 
mach swoje kolorowe wizje. Na­
stępne po nich pokolenie malarzy, 
do których należy także Uccello, 
zaczyna używać tej pięknej sztuki, 
jaką jest malarstwo, do przed­
stawiania bryły, pokazania głębi i 
przestrzeni, które nie są ze świata 
widzeń malarskich i nie wiążą się 
organicznie z płaszczyzną.

Sztukę tego okresu można podzi­
wiać, wyrażać o niej zachwyty lub, 
jak kto woli, ubolewać nad tym, że 
oddano ją w służbę złudzeniowego 
przedstawiania świata. Dzisiaj, w 
perspektywie, jaka nas dzieli od 
pionierów owej wizji, zdajemy so­
bie sprawę z ich odkryć dodatnich, 
jak też błędów i oceniamy pozy­
tywnie ich wysiłki nowatorskie. 
Zaryzykowali oni wszakże zamianę 
znanego i pewnego na nowe i ry­
zykowne, a każda taka postawa, 
choćby w rezultacie miała przy­
nieść rozczarowania i niepowodze­
nia, godna jest szacunku. Bo tylko 
ten nie błądzi, kto nie szuka, głosi 
stare przysłowie.

Jest w National Gallery w Lon­
dynie obraz, który — ilekroć znaj­
duję się w tej galerii — przyciąga 
moją uwagę i chętnie przystaję 
przed nim dla jego kontemplowa­
nia. Jest to obraz Paola Uccella 
„Niccolo da Tolentino dowodzący 
w bitwie pod San Romano“.

Zastanawiam się, dlaczego wła­
śnie ten obraz jest mi tak bliski 
dzisiaj, w dobie malarstwa współ­
czesnego z Bonnardem, Mattissem, 
Rouaultem i Picassem na czele. 
Czy jest to może podświadoma 
tęsknota do malowania potężnych 
kompozycji z przemyślaną kon­
strukcją płaszczyzny obrazu o 
skomplikowanej tematyce, które 
to sprawy odsunęliśmy ria plan 
dalszy, zachwyceni od czasów im­
presjonistów odkryciem nowej poe­
zji natury i zdaniem sobie sprawy 
z jej wartości metafizycznej? Nie 
chcę bynajmniej sugerować, że 
osiągnięcia w sztuce naszych cza­
sów są czymś gorszym, jak często 
zwykli mawiać ignoranci.

Nowe czy też odnowione środki 
wyrazu nadały współczesnemu ma­
larstwu nowy wygląd, tak że obrazy 
Cezanne‘a, Bonnarda lub Mattis- 
se‘a nigdy nie będą uważane za o- 
brazy Tycjana czy Tintoretta, mi­
mo, że zawierają w swej strukturze 
istotne i niezmienne wartości mi­
strzów weneckich.

Może rozbudzone na nowo przez 
pierwszych kubistów problemy ma­
larskie, które uśmierciły naiwną 
radość malowania obrazów bez 
troski o zagadnienie koloru, formy, 
kompozycji płótna i wzajemnego 
ich stosunku pozwalają nam ła­
twiej dostrzec te elementy, jakże 
przekonywująco uwidocznione w 
tym obrazie Uccella?

A może ten potężny malarz XV 
wieku jest nam bliski z tych sa­
mych powodów, co i najlepsi ma­
larze naszych czasów?...

Mam na myśli przełomowo 
epok malarskich: obecnej i tej, z 
której zrodził się Renesans. Tam­
te odległe czasy zapoczątkowały 
tradycję malarską, od której ma­
larze naszych czasów starają się 
uwolnić, w przeświadczeniu, że za­
mierzenia, postawione sobie przez 
tamtych artystów, są niewspół­
mierne ze środkami, jakimi rozpo­
rządza malarstwo.

Metoda przedstawiania sobie wi­
dzialnego świata w sposób, jaki 
sugeruje rzeźba, zapoczątkowana w 
czasach Uccella, a doprowadzona 
do granic możliwości w okresie tak 
zwanego „dojrzałego“ Renesansu, 
wywarła tak dominujący wpływ na 
pojmowanie sztuki malarskiej, że 
jeszcze dzisiaj wielu nie może sobie 
wyobrazić innego malarstwa, jak 
właśnie przedstawiające dotykalne 
cechy malowanych rzeczy.

Przeciwstawianie się doktrynie 
tej nie przyszło raptownie. Czara 
musiała się dopełnić. I oto, kiedy 
szesnastowieczny Renesans opano­
wał już całkowicie przestrzeń, wte­
dy historia zatrzymała się ńa chwi­
lę w zachwycie nad postacią Ty­
cjana, aby z jeszcze większą gwał­
townością wyruszyć do szturmu na 
ostatni, nie zdobyty jeszcze, bastion 
przestrzeni, jakim, w mniemaniu 
artystów baroku, był element ru ­
chu.

Jednocześnie z barokiem rodzi 
się klasycyzm i powstaje nasz no­
woczesny naturalizm. Gorączkowa 
praca tego wspólnego jak gdyby 
frontu artystów doprowadza do 
nadmiernego ciśnienia i grozi pod 
koniec XVIII wieku rozpadnięciem 
się owej dynamicznej formy. Zja­
wia się potrzeba przeciwdziałania i 
próby wyjścia z impasu.

W książce J. Czapskiego Pankie­
wicz mówi o Ingresie, że od niego 
to zaczęło się rozkawałkowanie 
malarstwa na przestrzenne i pła­
szczyznowe. Ten zwrot ku płasko- 
ści, zrazu nieśmiały, potęguje się 
stopniowo, by za naszych czasów 
objawić się jako zbiorowa wola ar­
tystów formowania zjawisk w spo­
sób właściwy malarstwu, sposób, 
jaki dyktuje kolor i płaszczyzna. 
Podobne założenia, wypływające ze 
środków malarskich, musiały obo­
wiązywać w epoce, kiedy Uccello 
zaczynał swoje dzieło, a któremu 
się przeciwstawił, zamieniając pro­
stotę i konkretność średniowiecz­
nych środków wyrazu, gdzie kolor 
jest czymś fizycznie dotykalnym, a 
forma często bywa wyrażona linią 
i barwną powierzchnią, na iluzję 
przestrzeni powietrza i kształt imi­
tujący rzeźbę.

Obie te odległe od siebie epoki 
mają dużo wspólnego. Zarówno 
dzisiaj, jak z pewnością ongiś, do­
strzegamy bohaterstwo w postawie 
artystów, w walce o nowe formy 
wyrazu w sztuce, które by jak naj­
pełniej odzwierciedlały wszystkie 
przejawy życia epoki. Konflikt ar­
tysty ze społeczeństwem — które 
uparcie trzyma się tradycyjnych 
form, przyswojonych sobie z takim 
trudem, a które potępia z reguły 
wszystko, co nowe •— jak też wła­

ściwe każdemu twórcy nowych 
wartości .udręka niepewności, wy­
pływającej z charakteru każdej no­
wej, nie sprawdzonej jeszcze przez 
czas doktryny — tworzą tę atmo­
sferę, w której zrodzone dzieła po­
siadają wieczny czar olśniewania i 
zachwycania.

Wydaje mi się, że właśnie to je­
dyne dzieło Uccella w National 
Gallery zdumiewa nas nowoczes­
nością środków malarskich, ponie­
waż stworzone zostało właśnie w 
epoce przełomu, kiedy to odkryte 
nowe prawa nie stały się jeszcze 
rutyną, lecz posiadały wszystkie 
cechy niebezpiecznego, ale jakże 
pociągającego eksperymentu.

W fazach twórczych usiłowań 
przezwyciężania obowiązuj ącycn
kanonow malowania i zastąpienia 
ich nowymi rolę busoli, kierującej 
wysiłek artysty ku nowej prawdzie, 
spełnia jego „czucie“, ta specjalna 
zdolność, dzięki której artysta jest 
w stanie dotknąć punktów zagad­
nienia malarskości, które są nie­
zmienne, a więc dotyczą zarówno 
przeszłości, teraźniejszości, jak i 
jutra. Malarskość bowiem (i poezja, 
którą ona w sobie zawiera) nie jest 
ani sprawą dzisiejszą, ani jutrzej­
szą; jest w obrazie albo jej nie ma.

Warto zaznajomić się z dziełem 
Paola Uccella.

Czas obszedł się bardziej surowo 
z jego dziełami, niż z dziełami in­
nych wielkich artystów. Freski Uc­
cella, które miałem sposobność o- 
glądać we Florencji w Santa Maria 
Novella, S. Martiano alia Scala, jak 
też w San Miniato all Monte, a któ­
re były uważane w wieku XVI za 
największe jego dzieła, są dzisiaj 
podniszczone do tego’ stopnia, że 
trudno z tych mglistych fragmen­
tów zrekonstruować sobie metody, 
którymi artysta starał się oddać 
przestrzeń (tak wtedy frapujący 
problem), a także jaką te metody 
odgrywały rolę w" jego świadomo­
ści artystycznej.

Do najlepszych z nielicznych 
dzieł tego malarza należą trzy jed­
nakowych rozmiarów słynne obra­
zy „Bitwa pod San Romano“. Ze 
spisu inwentarza Pałacu Medicich 
z roku 1492, dowiadujemy się, że 
obrazy te zdobiły sypialnię Loren­
za Medici. Stanowiły one dekora­
cyjną całość, przedstawiającą trzy 
różne fragmenty tej samej bitwy. 
Obecnie jeden z obrazów, a miano­
wicie „Zrzucenie z konia Bernar­
dina della Corda“, znajduje się w 
Uffizi (Florencja).Drugi, „Michelet- 
to da Cotignola atakujący tyły Sie- 
neńczyków“, jest w posiadaniu 
Louvre'u. Trzeci fragment, „Niccolo 
da Tolentino dowodzący w bitwie 
pod San Romano“ jest w posiada­
niu londyńskiej National Gallery. 
Rycerze i konie kłębiące się na tych 
obrazach, fragmenty pejzażu, uka­
zujące się pomiędzy gmatwaniną 
lanc i ramion rycerzy, podniesio­
nych do uderzenia, sprowadzone 
zostały tutaj do szerokich, prawie 
geometrycznych płaszczyzn kolo­
rowych, skontrastowanych z urze­
kająca siłą i bezpośredniością. Ca­
łość przeprowadzona jest z takim 
wyczuciem malarskich wartości i 
bez złudzeniowego systemu per­
spektywicznego, który w praktyce 
ogranicza się do stosunkowo wą­
skiego paska frontowego, gdzie roz-

B1TWA POD SAN ROMANO (Uffizi, Florencja)

P. Bonnard

grywa się scena główna, że zdają 
się podważać prawdziwość legendy 
o pasji tego artysty do perspekty­
wy linearnej i o próbach złudze­
niowego przedstawiania świata.

Niemniej jednak najwyraźniej 
widzimy, że nie jest to już tylko 
kontynuowanie malarstwa, które 
obowiązywało dotąd.

Jeżeli wierzyć tradycji, to per­
spektywa linearna została wypra­
cowana przez współczesnego Uccel- 
lemu architekta, Brunelleschi, któ­
ry posługiwał się nią do przedsta­
wiania form architektonicznych. 
Jest bardzo prawdopodobne, że to 
odkrycie pasjonowało ówczesnycn 
artystów, jak każdy nowy wyna­
lazek zaprząta umysły artystów 
wszystkich epok. Możliwe jednak, 
że gdy Uccello dostatecznie nasy­
cił swą ciekawość tą nową formą 
perspektywicznego przedstawiania, 
jego zdrowy instynkt malarski ka­
zał mu powrócić do malarstwa, w 
którym wszystko: formy, proporcje, 
światło i cień — wynika ze zjawis­
ka barwy.

Niewątpliwie Uccello, jak i Pierro 
della Francesca, młodszy od Uccella, 
wychowani na dobrych tradycjach 
malarstwa płaszczyznowego, mu­
sieli wyczuwać, jaki niebezpieczny 
problem postawili sobie. Bo czym­
że wytłumaczyć inaczej fakt, że 
właśnie Pierro della Francesca do­
szedłszy do punktu kulminacyjnego 
nasycenia malarstwa elementami 
rzezby, gdzie malarstwo traci już 
swój sens jako odrębna sztuka, 
przerzuca się w swych freskach w 
Ferrarze (Palazzo Shifanoja) do 
malarstwa podporządkowanego 
prawom barwy.

Owo zmaganie się dwu sposóbów 
w idzenia świata, malarskiego i rzeź­
biarskiego, zakończyło się zwycię­
stwem rzeźby po to, żeby po pcł 
tysiącu lat niewoli wrażliwość na 
piękno kolorowe formy współczes­
nych nam artystów upomniała się 
o swoje słuszne prawa i rozpoczęła 
zwycięską o nie walkę. Wielki Bon­
nard „idąc tylko za swoją wrażli­
wością — jak pisze Gotlieb w swo­
ich „Wędrówkach malarza“ — wy­
zwala obraz z resztek sugestii, któ­
re narzuciła malarstwu rzeźba“. 
Ale nie oglądalibyśmy tego koloro­
wego zjawiska świata, jakie poka­
zuje nam Bonnard, bez jego po­
przedników, którzy świadomie czy 
instynktownie starali się wyłamać 
z tej rzeźbiarskiej dyscypliny. Szla­
chetny zryw impresjonistów, potem 
Cézanne i kubiści, oto ogniwa łań­
cucha wysiłku świadomości, zmie­
rzających do wyzwolenia malar­
stwa z niewoli, z jego zależności od 
rzeźby, ciągnące się od czasów Uc­
cella.

Ale mimo że wszystko na świecie 
jest w ciągłym ruchu i że wszystko, 
co było, po pewnym czasie powra­
ca, to jednak nic nie powraca w 
formie identycznej i błędem byłoby 
mniemanie, że powracamy do świa­
ta form starożytnych Egipcjan lub 
malarzy średniowiecza, jako że na­
sze pojęcia o świecie i nasze życie 
przybrały inne formy, które wyma­
gają nowych środków wyrazu.

Zainteresowania malarzy naszej 
epoki kierują się w' pierwszym rzę­
dzie ku zestawieniom piam barw­
nych o charakterze płaskim.

Dzieło Bonnarda najlepiej ilu­
struje linię tego odwrotnego proce­
su, od bryły do płaszczyzny. Bon­
nard zjawia się w czasach, gdy 
przestrzenno-bryłowata tradycjau- 
gruntowana pięciowiecznym tryum­
fem wszechwładnego panowania, 
której fundamenty już poważnie 
naruszone trzeszczą dość silnie, ale
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której nie zastąpiła jeszcze żadna 
nowa ugruntowana wizja. Akty i 
sceny rodzinne o ciepłej gamie to- 
now szarych z jego wczesnego o- 
kresu wykazują, jak naczelnym je­
go zainteresowaniem na samym 
początku była sprawa formy. Do­
strzegamy więc światłocień, który 
jest tak charakterystyczny dla 
sposobu malowania zbudowanego 
na wizji renesansowej. Stopniowo 
jednak ten urodzony kolorysta zry­
wa z budowaniem głębi w obrazie 
porzucając wszystko dla koloru. 
Dla wyszukania tonów najpraw­
dziwszych, najbardziej bliskich 
sensacji, jakie daje natura, za­
przepaścił Bonnard budowę płótna 
w głąb, jak też wszelkie dotykalne 
cechy świata. Ale obrazy jego po­
mimo pozoru dezorganizacji, którą 
często wprowadza w jego płót­
na kolor, chwytają za serce i 
sugerują nowe widzenie rzeczywi­
stości. To wielkie jego odkrycie u- 
wolniło ostatecznie malarstwo od 
tych różnych pokutujących w nim 
przesądów, jak perspektywa linear­
na, światłocień, anatomia, któ­
re odziedziczyliśmy w spadku 
po Renesansie (gdzie zagadnie­
nia te z pewnych powodów mia­
ły sens). Nowa wizja, którą po­
kazuje nam Bonnard przez rzetelną 
pracę swego całego życia, polega na 
przedstawianiu świata formami ko­
lorowych plam, które widzi w na­
turze, a które uniezależnione są od 
ich przedmiotowej struKtury.

W początkach naszego stulecia, 
kiedy poszukiwacze nowej formy 
sięgali do wszystkich dostępnycu 
źródeł prześcigając się w coraz to 
nowych odkryciach i sensacjach 
malarskich, Bonnard kontynuował 
skromnie rozpoczętą przez impre­
sjonistów pracę nad odbudową ra ­
dości barwnej obrazu, co w zesta­
wieniu z nowatorami tamtych cza­
sów wydaje się być wprost bohater­
stwem. Pamiętam anegdotę o Bon- 
nardzie, brrdzo dobrze charaktery­
zującą tę odważną i jakże konse­
kwentną postawę tego wielkiego 
malarza. Oto jakiś krytyk chcąc 
wykazać rzekomą niedorzeczność 
wysiłków Bonnarda, który wysta­
wiał swoje płótna oook najoardziej 
awangardowych malarzy tego cza­
su, porównał ten pokaz do wyści­
gów samochodowych, i  tak pokazał 
na pierwszym miejscu pędzącego z 
zawrotną szybkością najnowocześ­
niejszym Bugatti‘m Picassa, za nim 
Braque‘a, Deraina, Matisse‘a i całą 
plejadę innych i wreszcie na sa­
mym końcu, daleko, daleko w tyle 
dostrzegł sylwetkę Bonnarda na 
staromodnym trycyklu.

Kilkanaście lat później nie było 
już krytyka, który by nie widział, 
dokąd udało się Bonnardowi do­
trzeć na swym staromodnym we­
hikule. Malując po swojemu kolo­
rowe zjawisko świata wyzwolił Bon­
nard malarstwo z zależności od 
rzeźby, zależności, ciągnącej się od 
czasów Uccella.

Pisząc o ciągłych przemianach w 
sztuce muszę zakończyć stwierdze­
niem, że istnieją prawdy wieczne, 
pojęcia niezmienne i tych nie na­
ruszają żadne aktualne przeobra­
żenia. Prawdy te są zawarte dziś, 
tak samo jak przed laty, w rzeźbie 
greckiej z V wieku przed Chr„ we 
freskach z życia Chrystusa w St. 
Apollinare Nuovo z czasów sztuki 
bizantyńskiej, Madonnie Rafaela, 
portrecie Rembrandta czy martwej 
naturze Cezanne‘a. W dziełach tych 
zawarta została treść ponadcza­
sowa.

Zygmunt Turkiewicz

„W malarstwie wciąż ta sa­
ma walka chwilami wygląda, 
jak byśmy pochwycili praw­
dę, ale po chwili ni stąd, ni 
zowąd wymyka się ona.“

(Z listu P. Bonnarda 
do J. Pankiewicza 

z 12 listopada 1918 r.)

Poznałem niedawno pewnego 
„obrońcę kultury zachodniej“, któ­
ry zaatakował współczesne malar­
stwo z Bonnardem, Matisse‘m i Pi­
cassem zarzucając tej sztuce nie- 
zrozumiałość, jej rzekomą schył- 
kowość i rozejście się malarza z 
publicznością. Nie trzeba było du­
żej bystrości i wnikliwości, ażeby 
przekonać się, ze atakujący nie 
znał zupełnie przedmiotu, który a- 
takował. Kryteria, którymi posłu­
giwał się w dyskusji, w rodzaju 
„wyrazu twarzy“, „plastyczności“, 
„anatomii“ czy też „perspektywy*. 
niestety nie dały się zastosować do 
omawianych dzieł współczesnego 
malarstwa, bo ich twórcy świado­
mie zrezygnowali z tych odkryć 
sztuki Renesansu i zastąpili je no­
wymi środkami wyrazu, wywodzą­
cymi się również z tradycji za­
chodniej.

Tanie chwyty w rodzaju zrozu­
miałości dzieła sztuki przez wszyst­
kich, jak też zalecanie malowania 
powierzchownego, ograniczającego 
się do przedstawiania scen z 
życia w sposób złudzeniowy, za­
leca socjalistyczny realizm, o d o -  
wiązujący za żelazną kurtyną. Tra­
dycje malarstwa zachodniego są 
zbyt stare i złozone i nie możemy 
wydawać o nich sądu, nie zapozna­
wszy się uprzednio z wartościami 
formalnymi malarstwa, które wy­
nikają z wizji świata, środków eks- 
presjii i techniki.

W szkicu niniejszym pomijam 
bardzo ważny moment w twórczo­
ści, jakim jest światopogląd, z któ­
rego zasadniczo rodzi się wizja, a 
dotknę tylko płaskości i bryłowa- 
tości form w sztukach wizualnymi.

* * *

Istnieje wiele różnych sposobow 
plastycznego przedstawiania świa­
ta, znanych powszecnnie, stosowa 
nych od tysiącleci, jak też nie od­
krytych jeszcze, których potencjal­
ne istnienie przeczuwamy.

Poznając owe sposoby, przeko­
nujemy się, że znamy dwa zasad­
nicze rodzaje widzenia otaczają­
cych nas zjawisk: pierwszy to czy­
sto malarski, płaski, drugi to rzeź­
biarski, bryłowaty. Te dwie możli­
wości widzenia są źródłem dwóch 
różnych koncepcji plastycznych, 
koncepcji o charakterze zasadniczo 
płaszczyznowym i koncepcji prze­
strzennej.

śledząc poszczególne epoki w sztu­
ce, jesteśmy świadkami jak gdyby 
walki, jaka się toczy na przestrzeni 
wieków pomiędzy tymi dwoma 
biegunowo różnymi metodami — 
kolorowej z jednej strony i rzeź­
biarskiej ze strony przeciwnej. Wi­
dzimy, jak w pewnych epokach ma­
larze ulegają czarowi formy rzeź­
biarskiej i doszukujemy się w rzeź­
bie uroków malarstwa, bądź też 
obserwujemy wysiłek artystów, 
zmierzających do wyzwalania się 
spod tych wzajemnych wpływów.

Wydaje mi się, że nasza epoka 
przeżywa w sztuce jeden z głęb­
szych nawrotów do czystych środ­
ków wypowiedzi, sposobami właści­

P. Uccello
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n ie d o s ta te c z n ie ;  s ą  tu  je d y n ie  d z ie ła  e k sp e ry ­
m e n ta to ró w , ja k  A rch ip ien k o , A rp , B ra n c u s i 
C a ld e r, D uch am p -V illo n , G abo , G ia c o m e tt i 
G onzalez , L a u re n s , P e isn e r . N ie m a  m istrzów  
n a  m ia rę  B o u rd e Ile ‘a , M aio lla , D esp ieau . Vv 
rzeźb ie  n ie  p o k az an o  żad n eg o  a rc y d z ie ła  XX 
w ieku  —  n a  pew no!

O to  p ró b a  u ję c ia  d ąż n o śc i w ieku  X X  w m a ­
la rs tw ie . A r ty s ta  dąży  w ty m  o k re s ie  do 
ś w i a d o m e g o  n a rz u c e n ia  fo rm o m , 
k tó re  m u p o d p o w ied z ia ła  w iz u a ln a  rzeczyw i­
s to ść  z e w n ę trz n a , w !asn ej  log ik i. O d ry w a n ie  
się  od su g e s tii p rzed m io to w y ch  s ta je  się  u 
n ie k tó ry c h  tw órców  g łów nym  n a k a z e m  ic h  wy.

tu r ą ;  ja k ie  bogac tw o , j a k a  s k a la  ró żn ic  fa k  
tu ra ln y c h !  G e o m e tr ia , k tó r a  je s t  z a ra z e m  po . 
ez ją  p la s ty c z n ą  (podobnego  o k re ś le n ia  użyłem  
k iedyś  m ów iąc  o L e o n a rd z ie  d a  V in c i) . P rzy ­
chodz i m i n a  m y śl: a  m oże to  n ie d o 'ę s tv .o  
p is a rs k ie  n a s u w a  ta k ie  a n a lo g ie ?  M ożliw e —  
a  p rzec ie  w y d a je  m i się  t a  a n a lo g ia  n ie  p rz y ­
padk o w a,

O braz , k tó ry  m n ie  p o ry w a  n a  te j  w ystaw ie , 
to  „ C ó rk a  lu d u ' M o d ig lian iego  ( n r  62). Cóż 
to  za u o g ó ln ien ie  m a s  b a rw n y c h  i lin ii  sk ła . 
d a ją c y c h  się  n a  ta k i  e k s t r a k t  w yrazu ! P ro szę  
zm ien ić  c e g la s tą  żó łtaw ość , w ja k ie j  s ię  w y ­
p o w ia d a ją  ręce  te j  dziew czyny , zn tien ić  choć

WŚRÓD KSIĄŻEK 
i CZASOPISM

STU D IA  A M ERY K A Ń SK IE NAD ŚR E D N IO ­
W IECZEM . B ogac tw o  b ib lio tek  a m e ry k a ń s k ic h  
o raz  w ie lka  ilo ść  h o jn ie  w yposażonych  in s ty ­
tu c j i  n a u k o w y ch  i k a te d r  u n iw e rsy te c k ic h  
s p ra w ia ją , że S ta n y  Z jed n o czo n e  p o c z y n a ją  
b ić s ta r ą  E u ro p ę  n a w e t w z a k re s ie  stu d ió w  
n a d ...  ś red n io w ieczem  eu ro p e jsk im .

w sc h o d z ie“ , d r  K . O. S c h m id t o „ p o e z ji 
w sc h o d n io -n ie m ie c k ie j“ , p ro f . W . D ro s t o 
ta m te js z e j sz tu c e , a  d r  K . H . G e h rm a n n  o 
„ d u c h u  n iem ieck ieg o  w sc h o d u “ . N a  z a k o ń ­
czen ie  k s ią ż k a  z a w ie ra  sp is  w y b itn y c h  N iem  
ców , p o ch o d z ący ch  z ty c h  obszarów .

„D W A  Ś W IA TY “

O d P. M ic h a ła  P aw likow sk iego  i od K o m i­
te tu  W ydaw n iczego  „D w u Ś w ia tó w "  o trz y m u  
m u jem y  n a s tę p u ją c e  p ism o ;

A u to r  „D w u Ś w ia tó w “ p ra g n ie  w y raz ić  w szy.

pow iedzi. P ro k u rso ra m i te j  te n d e n c ji  a b s tr a -  je d e n  ze skosów  o k re ś la ją c y c h  o b razk i na

A u to r a r ty k u łu  w stępnego  w „ T im e s  L ite- stklm > k tó rz y  w n ieś li p rz e d p ła tę  n a  je g o  k s ią z _' 
ry  S u p p le m e n t“ z d . 25 lłp ca  s tw ie rd z a , że kę i u m o żliw ili je j  w yd an ie , n a jg o rę ts z e  po-

N1EDZ1ELA, 10 sierpnia 1052.

P O  1 . E P K A C H

b o w a n ia  bezkom prom isow ego  są  K a n d in s k y  i 
M alew icz, a r ty ś c i  o s ło w iań sk ic h  n az w isk a c h . 
W  o k res ie  ty m  te n d e n c je  k o n s tru k c y jn e , n a  
rzu co n e  p rzez  n a tu r ę  o b razu  (rzeźby ) i tw o 
rzyw a, s ą  często  u to ż sa m ia n e  z i s t o t ą  
w ypow iedzi w p la s ty c e . P o k o ra  w obec tw o rzy ­
w a z a jm u je  m ie jsce  po k o ry  w obec o b se rw ac ji. 
T a k  je s t  n a p rz y k ła d  w rzeźb ie  M o o re‘a ;  a 
ró w n o cześn ie  t a  p o k o ra  w obec tw o rzy w a a 
m oże ra c z e j k u lt ,  k tó ry  a r ty s t a  d la  n iego  czu­
je , idzie, w p a rz e  z d u m n ą  w ia rą , że człow iek 
je s t  w s ta n ie  w y tw arzać  w ła sn e  fo rm y , p rzed .

ś c ia n ie  —  i o b raz  rozlec i się  w izu a ln ie  w 
d rzaz g i. T a k  ja k  je s t  —  w y d aje  się  w yk u ty  ze 
s ta l i :  a  dźw ięczy k o lo rem  ja k  h a r f a .

„ S e n “ H e n ri R o u sse au , n a m a lo w a n y  w r. 
1910, o g ro m n e  p łó tn o , św ieci p rzez p e rsp ek ty  
wę trz e c h  sa l n ie o m y ln ą  p re c y z ją  s z a ry c h  i 
o liw kow ych  z ie len i, u ję ty c h  w d ecyzję  k o n tu ­
rów , ro z s reb rzo n y c h  św ia tłem  k rą ż k a  k s ięży ­
cow ego; d żu n g la  ze zw ie rz ę ta m i, k a n a p a  z

ra ry
je d n ą  z p rzy czy n  g o rliw ości, z ja k ą  s tu d io  
w an e  s ą  w ieki ś re d n ie  n a  w ie lk im  o b szarze  
od C o lo rado  do D u m b a r to n  O aks, je s t  n a  
g ro m a d z e n ie  się  w S ta n a c h  Z jed n o czo n y c h  
w ie lk ie j ilośc i rękop isów  ś red n io w ie czn y ch , 
k tó re  pod w zg lędem  w a rto ś c i i p ię k n a  n ie  
u s tę p u ją  in n y m  sk a rb o m  k u ltu ra ln y m , w yw ie­
z io n y m  ze S ta re g o  do N owego Ś w ia ta . O k il­
k a  k roków  od n o w o jo rsk ie j F i f th  A venue n a  
tk n ą ć  s ię  m o ż n a  n a  n a jb o g a ts z y  zb ió r m a-N U D A  P H Z E D Ł U Z A  Z Y C I E

Bobby M. Herzbaum („His Piano jak żadna inna, pozostawiając nie- m i° ty  b ędące  ew okaCjł» w lasnego  ciucha, a  n ie  zyc ją  fo rm  ro zb ity ch  n a  ow ale ; ru ro w a te  zy- ręcz n ie ,^ ~ iiu lM ly  7 c h ”r o n ie n ie '  r ^ t r r
&  His Musie“) Z 3 Batalionu Strzel- Odwracalne Ślady W  potomstwie ,’asladov; ar‘,e,,1 rz<;czy "w,ata r e a ln <*°- Mn.cj gzak i, n ie sp o d z iew an e  p a c io rk i i z a d z iw ia  gdzie k o rzy s ta ć  z n ic h  m ogą u czen i i stu^
C.r.m  K a r n a C W n l l  n o  s k r a ',n e  te n d e n c je  tego  ty p u  w iążą  się  z d efo r m ięk k o śc ią  ta k  rz a d k ą  u tego  m a la rz a . C zas d e n c ,\

a k te m  kob iecym  i te n  księżyc -  je d n o ść  nie- nU sk ryptów  ilu m in o w a n y c h , ja k i  k iedyko lw iek
rn in riu o ln  o ’

z n a la z ł s ię  w p o s ia d a n iu  p ry w a tn e g o  z b ie ra ­
cza. In n e  liczn e  d o k u in e n fy  i k s ią ż k i, p isan e

ro z e rw a ln a
O braz  L eg era  z r . 1911 ( n r  47) j e r t  kom po

m a c ja m i k sz ta łtó w , za n o to w a n y c h  w świeci» 
rzeczyw istym , b a rd z ie j s k r a jn e  —  o d rz u c a ją

cow Karpackich, proszony na ba- żołnierzy, polityków, pisarzy, arty 
talionowym święcie w Londynie, stów, skracając niemiłosiernie ży
jak Jankiel na weselu w Soplicowie, cie pokoleniom, śmierć, zepchnię- w szelką su g es tię  z e w n ę trz n o ś c i; h a s ie m  ich! 
aby zagrał, odpowiedział; „Lekarz ta z wielu terenów przez higienę, i‘» r t  n o n  f ig u ra tif !  S z tu k a  bezp rzed m io to w a, 
mi wczoraj powiedział, Że mam za- penicylinę i inne sztuki i medyka- n ie p rz e d s ta w ie n io w a . J e s t  tu  o g ro m n a  an a lo -  Chłopie b re to ń sk im , ja k im  je s t  Leger. 
awansowaną arteriosklerozę na- menta, zabrała się w odwet prosto gia z formami i u k ła d a m i a b s tra k c y jn y m i, n a  
czyń wieńcowych albo powiedziaw- do serca. Przewcześnie spopielałe przyk,ad w ,n u zy ce- no  i w a rc h i te k tu r z e  (po  
szy po polsku anginę pectoris 1 serca zabijają dziś więcej ludzi, nù
wszelkie excitement może mnie wojny. „ L s .  <„r ń> , r. 10«
za ić. Rzuciłem palie, rzuciłem jesc, Twórczość artystyczna rzadko potwierdza jeszcze raz, jak tendencje konstru- 
rzuciłem pić, rzuciłem nawet grać. pleni się w atmosferze rucńu, zmian kcyjno-deformacyjne u tego mistrza idą w Pa- 
Ja chcę tylko żyć.“ gwałtownych, wstrząsów. PotrzeD- rżę i wyjątkową wrażliwością na kolor, rytm,

Bobby Herzbauma godzi Się na jej jest gleba nudy. W niej twór- rów now agę. O brazy  P ic a ssa  n ie  t ą  ty lk o  re 
wspomnieć w katolickim piśmie, czość zapuszcza korzenie. Wielka w elacy i n ° -szokuJ4ce. c iek aw a  —  one są  „fov .
His Pianr, & His Musie, religii mej- sztuka rodzi się w zodiaku nudy. malnie“- w ko,orze i w kształtach — piękne.

p o w s ta n ia  tego  d z ie ła  je s t  z n a m ie n n y ; dziś 
m n ie j byłoby ono n ie sp o d z iew an e . D ow odzi 
to , co za  kaw a! m a la rz a  s iedz i w ty m  izeko  
m o tw a rd y m  .m e ch an ic zn y m  w w ypow iedziach

S pośród  trz e c h  B o n n a rd ó w  n ie sa m o w ito ś iią  
p rz e ra f in o w a n y c h  ze s ta w ie ń  g a d a  okn o  ( n r  5). 
P o ró w n ać  go n a leży  z ok n em , n a leżąc y m  do 
zbiorów  T a tę  G a lle ry . Z b ió r żółci, od c ien i z-e . 
lon o śc i i fio le tów  w s k a rb c u  B o n n a rd o v y m  
je s t  n ie  do w y cz e rp a n ia . S ław na- „ K ą p ie l“ 
( n r  4) to  też je d e n  ze szczytów  bogac tw  or 
k ie s t r a c j i  b a rw , ja k i  z n a  s z tu k a  now oczesna . 
O braz  m a ry n is ty c z n y  ( n r  3) m oże ju ż  tro  
ch ę  m ęczy o rg ią  p rzc k o lo ro w a n ia , z re sz tą  n a  
szczy tach  w irtu o z e rii.

T o  je s t  w ła śn ie  to , o czym  n ie  wie sze roka
, . , . , -  p u b liczność , a  czego n ie  w

czechosłowackiego Skie, babilońskie 1 palestyńskie u- s tk im  n iez liczen i n a ś la d o w cy  p lcasow szczyzny

zeszowej, języka niemieckiego i o- Małe mieściny greckie wioski egip- w!asn,e l0’ ° rzyni n ,e  w ,e sze ro k a  D la zn aw cy  w y staw a  ta  d a je  o g rom ny  „ ,a
hT T T ira fc lc tT iio  „ i , t „  k „  w: i ; „ i _.l publ i czność,  a  czego m e  w iedzą  p rzed e  w szy- te r ia ł  do p rzem y ślen ia , p o k az u je  n ie k tó re  pobywatelstwa
wiernie służył, jako obywatel Cie- formowały kulturę na kilka tysięcy pozbaw iT ni n ie  ty lk o  g en iu szu  p ie rw ow zoru , 
szyna, Armii Polskiej w czasie dru- lat. Cóż stworzyła potomność sta- a ie  jego  sm a k u  i u m ia ru . U m ia ru ?  —  T a k  u 
giej wojny światowej i na pięknym rożytna? Trochę poprawek, uzupeł- m‘aru! Picasso w najdziwaczniejszych prote 
stanowisku zastępcy kancelisty w nień i rozwinięć kultury greckiej. s k a c h  * z e s ta w ie n ia c h  k sz ta łtó w  m a  zaw*z< 
dowództwie batalionu nosił szefom Rzym był zbyt wielkim miastem, 
z kuchni menażki, a w niedziele, aby mógł cokolwiek dodać do spu- 
jeśli kościół katolicki był pod ręką, ścizny drobnomieszczańskich Gre- 
grywał Panu na chwałę na erga- ków. Chrześcijaństwo średniowiecz-
nach. „Mój Bóg i wasz Bóg — ma­
wiał wtedy — przecież się nie lóż- 
nią. Ja gram ,,Ave Maria“ dla mo­
jego Boga, chociaż wy myślicie: 
waszego.“

Otóż Bobby wnioskował na świę­
cie batalionowym następująco: ży

u m ia r  iśc ie  g a llic k i. Jeg o  „K o b ie ta  p ła c z ą c a “ 
(n r  78) z r . 1937 je s t  p o łą czen iem  ek sp re s ii 
uczuciow ej, su g es ty w n e j, z n ie s ły c h a n ą  p ro ­
s to tą  i s iłą  p la s ty c z n y c h  ś rodków  w y razu , a  
cóż to  za  św ie tn e  rzem iosło  m a la rsk ie !  F a rb a  

ne tworzyło swe dzieła na głuchej w szędzie ra d u je  się  zg o d n o śc ią  z w ła s n ą  n a-
prowincji. Twórcy renesansowi

zyc je  m a ło  zn a n e , a  w ięc w ażne  d la  c h a r a k ­
te ry s ty k i w y b itn y c h  tw órców ; d la  cz łow ieka 
m n ie j o beznanego  z p ro b le m am i now oczesnych  
p o szu k iw ań  le p ie j by byio, aby  p o k az an o  tu- 
t a j  is to tn ie  a rc y d z ie ła  X X  w ieku , do czego 
ty tu ł  w ystaw y  o bow iązu je , a  czego o n a  je d ­
n a k  n ie  s p e łn ia . P rzy ją w szy  n a to m ia s t  to  z a ­
s trze żen ie , trz e b a  n a  tę  w ystaw ę p ó jść  k o ­
n ie czn ie  —  i to  n ie  je d e n  ra z  —  * s ta r a ć  się  
j ą  p rzem yśleć .

M ARIAN B O H U SZ-SZY SZ K O

tworzyli jeśli nie z nudów, to w 
każdym razie w nudzie i odosobnie­
niu. Wiek oświecenia i romantyzm 
głosiły powrót do natury, na głuchą 
wieś, do nudy. Nowoczesność zabi­

cie jest najważniejsze, a wszystkie -i3, coraz okrutniej twórczość dlate- 
koronki, fioritury i ozdóbki na nim &0, ^e ludzkość nie umie uszanować 

drugorzędne. Nie jeść, nie pić, nudy, to jest stanu, w którym czło-

denc i.

Z d a n ie m  a u to r a  je d n a k  to  b ogac tw o  m a te ­
r ia łó w  n ie  s ta n o w i w y s ta rc z a ją c e g o  w y ja śn ie ­
n ia  d la  o b ecnej ożyw ione j d z ia ła ln o śc i am e ­
ry k a ń s k ic h  m e d iew a lis tó w ; w ie lk ą  ro lę  od ­
g ry w a tu  ta k ż e  ic h  z a p a l i p raco w ito ść , d z ię . 
k i k tó re j p o c z y n a ją  on i p rze śc ig ać  sw ych  a n ­
g ie lsk ich  kolegów . D ość s tw ie rd z ić , że w o 
.- ta ln im  czasie  n a  dziesięć  k s iąż ek  o C h a u c e ­
rze, n a p is a n y c h  przez  p ro feso ró w  a m e ry k a ń ­
sk ich , p rz y p a d a ją  ty lk o  dw ie k s iąż k i a n g ie l­
sk ie , a  n a  sześć a m e ry k a ń s k ic h  s tu d ió w  u 
in n y m  poec ie  ś red n io w ie czn y m  L a n g la n d z ie  
w y p ad a  ty lk o  je d n o  s tu d iu m  an g ie lsk ie . C zte 
ry  a m e ry k a ń s k ie  s tu d ia  o ś re d n io w ie c z n e j 
p ie śn i a n g ie lsk ie j n ie  m a ją  n a  g ru n c ie  t u ­
te jszy m  w ogóle o d p o w ied n ik a .

P rzed m io te m  a r ty k u łu  w „ T im e s  L ite ra  ry 
S u p p le m e n t“ są  dw ie now e pow ażne ro z p ra ­
wy, do ty czące  ś red n io w ie cza  an g ie lsk ieg o . 
P ie rw sza  z n ic h  to  „ S e c u la r  L y rics  of the  
X lV th  a n d  X V th  C e n tu r ie s “ , w y d an e  pod re 
d a k c ją  d r  R . H ope R o b b in sa  z N owego J o r ­
ku  (w  A nglii ro z p ro w ad za  ją  C la re n d o n  P re ss  
w O ksfo rdz ie  i C um berlege  w L o n d y n ie , c e n a  
I X / - ) .  D ru g a  p o św ięco n a  je s t  g łów nie  w ieik  e- 
m u p o em ato w i L a n g la n d a  „ P ie rs  th e  Plow- 
m a n “ . P e łn y  ty tu ł  k s iąż k i b rzm i: „ P ie rs  
P îo w m an  a n d  S c r ip tu ra l  T ra d it io n  
ra m i je j  są D. W. R o b e rtso n , J r ,  i B e rn a rd  
F . H uppé, a  w y daw cą P r in c e to n  U n iv e rs ity

d z ięk o w an ie . W p raw d zie  d o tą d  w p łaco n e  kw o­
ty  n ie  p o k ry w a ją  je szcze  w ie lk ich  kosztów  wy­
d a w n ic tw a , za p ew n iły  je d n a k  w y jśc ie  k s iążk i. 
P rzek ro cz y ły  one  p u n k t  k ry ty c zn y , pon iże j 
k tó re g o  b y łab y  g ro z iła  kon ieczn o ść  z w ra c a n ia  
w p łac o n y ch  kw ot i z a n ie c h a n ia  je j w y d an ia  
i p rzesz ły  n a w e t w te j faz ie  o cz ek iw an ia  a u ­
to ra .

K o sz t w ła sn y  k s iąż k i, b ite j w ty s ią c u  egzem ­
p la rz y  —  p rzy  re z y g n a c ji a u to r a  z h o n o r  i- 
r iu m  —  a  p rzy  w łąc zen iu  kosztów  a k c ji  s u b ­
sk ry p c y jn e j i pocz ty  —  ob liczony  je s t  śc iś le  
n a  £1000, czyli, że a u to r  po s p rzed aż y  o s ta t ­
n iego  e g z em p la rza  do w y d aw n ic tw a  n ie  d o p ła ­
ci. N ie je s t  to  w ięc w y d aw n ic tw o  ob liczone n a  
do ch ó d  a u to r a .

K o m ite t  W ydaw n iczy  dołoży  s t a r a ń  do do­
brego  w y d a n ia  k s iąż k i. K ażd y  eg z em p la rz  o- 
p ra w n y  będzie w p łó tn o , a  w y d an ie  „ a m e ry ­
k a ń s k ie “ , n a  k o sz to w n ie jszy m  p ap ie rze , b ę ­
dziem y się  s ta r a l i  o p raw ić  w sk ó rę . M am y n a ­
d z ie ję  u kończyć k s iąż k ę  we w rześn iu , n a j d a ­
lej w p a ź d z ie rn ik u . D alsze  su b sk ry p c je  p rz y j­
m ow ać będz iem y do chw ili u k o ń c z e n ia  d ru k u , 
o k tó ry m  to  te rm in ie  p o w iad o m im y  w p ras ie  
n a  dw a ty g o d n ie  n a p rz ó d . D a lsze  p rz e d p ła ty  
im  w cześn ie j w p ły n ą , ty m  w ięcej n a m  u lżą  
u ła tw ią  za d a n ie .

Z A P  I S K I 
L O N D Y Ń S K I E
B R Y T Y JS K IE  W Y D ARZEN IA  K U LTU RA LN E 

O ST A T N IE G O  O K R E SU
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nie palić, nie grać 
żyć — eto szczęście

to droonostki. Wiek jest pczestawiony sobie same­
mu. Kontemplacja to rzeźbienie 

Czymże jest życie bez wszystklcli ‘aałt wieczności przez
zaoaw, rozrywek, uciech, okazji, C „,Wi tka °“ a™ cf  r0ZUMm-’ J ’ W istocie nuda jest pojęciem sa-podskoków? — Nudą. Bo cóż to jest e TT, , 1; ,
nuda? -  Codzienność powszed- ^  amirr 1
niość, normalność. Kiedy człowieka t0
życie, podobne do cyrkowego po­
gromcy, aż do bólu naćwiczy w nie­
codzienności, niepowszedniości i 
nienormalności, wtedy by się wra­
cało do Nawłoci, do stacji w Chan­
drze Unyńskiej, do nastroju z wier-

tyiko z ludźmi pustymi, bezmyślny­
mi i leniwymi. Przyznanie się do 
cierpienia nudy jest po prostu 
przyznaniem się do bezmyślności.

Człowiek, który jest pusty, który 
nip jest dla siebie żadną atrakcją,

sza Gałczyńskiego: „Ja wiem, że u° °h sie^ ie samego, sta-....... a.__________  __  , le byc z dala od siebie. Nie ma sobieu was teraz naftowa lampa krzywa, nic do powiedzenia i nie ma w so-

Notatki bibliograficzne
we mc d0 wysłuchania. Hałas ra- 

zasnuiy ciemne pająki.» diowy, pospólna paplaniia, filmo
NTll , . . . . wa udręka oczu są milsze od siebie
Nuda konserwuje i przedłuża zy- samego. Grzeszy taki człowiek bra- 

cie- r i3Cze^° Anglicy żyją tak dłu- kiem miłości własnej, którą jest so- 
go? Albowiem ich życie jest prze- bie winien wedle Przykazania
ciętnie osiemdziesięcioletnim pas- s trach  przed sobą albo wstręt do iaerza“ , ?,rzyznal pa,gr° ^ , Plsar5ki> « „ '„ u  mUTUJl

P ress  (ce n a  w A nglii 25 /-).

D YPLOM ATA P R Z E C IW  R EC E N Z EN TO W I. 
Świeżo w y d a n a  k s ią ż k a  S a lv a d o ra  M a d a r ia ? ¡  
o S zym onie  B o liv arze , b o h a te rz e  w a 'k  o n ic -

parcia sprawy polskiej O państwa ^ . 1®S° SC k ra jo w  P °  " d m o w o -a m ery k a ń s k ic h , 

zachodnie, do Styrii, poseł na Sejm „ aWe t dek re tó w  rząd o w y ch  
R. P. od 1922 do 1935. Na obczyźnie W „D aily  T e le g ra p li“  u k a z a ł się  l is t  am  
od września 1939 zastępca prezesa b a s a d o ra  W enezueli w L o n d y n ie , p ro te s tu ją  
Rady Ministrów i minister infor- °v przec iw  pochw ałom , z ja k im i re c e n z e n t 
macji W  rządzie gen. Sikorskiego do tego  d7ien n ik a  p isa ł o k s iążce  M a d a r ia g i, 
r. 1943. Następnie robotnik w fa- podkres,ająo Jej „fairness“; 
bryce samolotow do końca r. 1944. b N^.,llS! te n  rep ;,k o w a» sam  M a d a r ia g a . P od .

Powróciwszy do pracy pisarskiej, ambasadorem"1! b-y‘ zarowno recenzentem lak
dziennikarskipi i nanknwpi i p « t  a m b a sa d o re m  * *e m e je s t  p rz y ję ty m  zw y-aZienniKdrSKiej 1 n a u K O W e j ,  jest cza jem , by am b a sa d o ro w ie  ja k o  ta c y  s p ie ra li
przewodniczącym Związku Pisarzy się z recenzentami.
Polskich na Obczyźnie i przewodni- W y stą p ien ie  a m b a s a d o ra  W enezueli —  p isze 
Jzącym Wydziału humanistycznego M ad * r i »«»  —  p o tw ie rd z a  o p in ię , w y rażo n ą  
Polskiego Towarzystwa Naukowego. 14 p rzedm ow ie  do k s iąż k i, że m ian o w ic ie  d la  

Prof. Stroński Ogłasza Swe liczne od" " !,nyc|1 n aro d ó w  p o lu d n io w o -a m ery k ań - 
prace W  czasopismach politycznych s tá n o w iT ™  B o llv ara  i g en . S an  M a r t in a
_____  l , ,,  _ , s ta n o w ią  epos , a  n ie  h is to r ie  —  i « ( ,,1oraz w tygodnikach literackich.
Jest m. i. współpracownikiem prasy otoczona, 
katolickiej w Londynie.

epos, a  n ie  h is to r ię  —  i s tą d  
zak azy  i „ t a b u “ , ja k im i p o s ta c ie  te  są  ta m

1’a p i tż  P iu s  X II  KOŚCIÓ Ł I K A TOLICY
„Dziennik Polski i Dziennik żoł- vv D ZIEL E p o k o j u , p rzem ó w ie n ia  z o kw ie-

rysamimern nudy. Anglicy lubią się nu- siebie są najgłębszymi 
dziL i umią się nudzić. Posiadają współczesnej cywilizacji, 
kulturę nudy, czyli prawdziwą pa- życie wielkomiejskie z kalmda-

dla publicysty emigracyjnego w _. , , „„ ,
• <-> i ł> , , ,  J  . °  . K a to lic k i O środek  W ydaw niczykwocie £  100 prof. Stanisławowi Londyn 1952 stron ,4

Strońskiemu, bez powoływania ju-

jest nudzić się 
Dawni Polacy określali solid­

ną nudę mianem „śmiertelnej“. 
Niesłusznie, gdyż nuda jest nie­
śmiertelna. a w każdym razie ży-

„ V e r i ta s " .
+  2 n i.

T om asz  D obrow olsk i TO M IZM  — F IL O Z O ­
FIA  SZCZĘŚCIA . Szkic f ilozo fii to m isty cz -

1952. S tro n  64.
l i r y k a  s z w e d z k a . A n to lo g ia  (27 poe-

sję życia. Głównym hobby Anglików rzem uciech, zabaw, wizyt spotka a ^  Na^rod? przyznało wydaw
ieSt nudzić sie tańców koncertów wystaw pr 7ed- Ĵ^btwo „Dziennika“ prof. Strońskie- nej. Nakładem Katolickiego Ośrodka Wydaw.

stawleii zgoła nie jest uczestnic- mu w Pięćdziesięciolecie rozpoczę- "¡czego „Veritas“, ok'adka barwna ilustro 
cwem w kulturze, lecz rozpaczą Cia przez nieg0 pracy publicystycz- wana l>r°ipkt“ SUbiety Jonscher. Londyn
dusz jałowych. Pełni życii, to jest  ̂ ,

„ sytego pokarmu dla rozumu, uczu- . ^ Papisł w Stroński urodził się w ........... ,,eu„.,.„a
ciodajna. Wszystko co ma żyć, mu- cia i woli nie zastąpią sceniczne, 1' gimnazjum ukończył w No J o h a n n e s  E d fe it. 7 re p ro d u k c ji g ra fik ó w  si » c. P ed ro  c ó r r e la
si się nudzić. Wszystko co jest do muzyczne, drukowane i malarskie wym Sączu, a studia uniwersytec- iizk ich . o f ic y n a  p o e tów  ¡ M a la rzy  n a F m i- ..a  voz“ , k tó
życia potrzebne, jest nudne. Nuda pigułki. Kultura nie jest konsump- kie we gdzie brał żywy u- g ra c j i  w A ng in . M ab iedon  P a rk  1952 . s t r o n  ‘
jest warunkiem życia. cją lecz kontemplacją Obżercy dział w rUchu wszechpolskim mło- '«>«►• o k ła d k a  d w u b a rw n a  ilu s t ro w a n a . wy-

Arterioskleroza, o której wzmian- kultury nie mogą stać się jej si- dzieży’ studiując potem jeszcze na da"‘e bibliofilskie « f„
kowal Bobby Herzbaum, jest cho- łączami wyższych uczelniach Wiednia i Pa

M a d a r ia g a  n o tu je  je d n a k  z zadow o len iem , 
że choć szereg  a k a d e m ij w W enezueli p o tę p iło  
k s iąż k ę  o B o liv arze , to  je d n a k  rz ą d  te j  r e ­
p u b lik i, m im o w y w ieran eg o  n a ń  n a c is k u , ze- 
zw olit n a  sw obodny  obieg  k s iąż k i w ca ły m  
k ra ju .  N a to m ia s t a rg e n ty ń s k i m in is te r  w y­
c h o w a n ia  n aro d o w eg o  z a k a z a ł d o p u szcze n ia  
k s iąż k i M a d a r ia g i do u n iw ersy te tó w  i szkól 
I n a k a z a ł w ycofać  ją  z b ib lio tek  p u b liczn y ch .

K SIĄ ŻK A  S T Y PU Ł K O W S K IE G O  PO P O R ­
T U G A L SK I!. N iedaw no  u k az a ło  się  spod p ra s y  
p o rtu g a ls k ie  w y d an ie  k s iąż k i Z b ig n iew a  S ty- 
pulkow ilk iego „ I n v i ta t io n  to  M oscow “ . Tył- 
tu l k s iąż k i w języ k u  p o r tu g a ls k im  brzm i 
„C o n v ite  de M oscovo“ ; w ydaw cą  je s t  je d n a  
z czołow ych firm  k s ię g a rsk ic h  L izbony, P a r-  
c é r ia  A. M. P e re ira .

K siążk ę  p o p rzed z a  o b sz e rn a  p rzed m o w a , o
tów ). P rze łoży ł Ł ukasz  W in ia rs k i. P rzed m o w a s k re ś lo n a  p rzez zn a n eg o  p rz y ja c ie la  P o lsk i, p.

M arq u es , d y re k to ra  d z ie n n ik a

robą współczesną, wynikłą z upar- Szanujcie więc, chrześcijanie, nu-
tego gwałcenia nudy. Ani się ludz- dę, która jest wam dana po to, aby- wvriaT*w iP7vkn' fraripiBWiT Bohusza Szyszki- ° f,cyna Poetów 1 Malarzy 
kosc spodziewa, co szykuje dla niej ście mieli możność odnaleźć xamvch > n a  E m i^ r a ‘:Ji w A ns '»  W52. w y d a n ie  bibiio-

ryża. W r. 1906 uzyskał doktorat 
Sorbony. W latach 1906 do 1914

fo rm ie  n iezszy w an eg o
a rk u s z a .

T ym on  T e rleck i PARYŻ. W iersz  w stępny  
K az im ie rz a  W ierzyńsk iego . R y su n k i M a r ia n a

angina. Straszliwa ta choroba ser- siebie i radość życia, 
ca szerzy się w świecie dzisiejszym J. B.

WYSTAWA
4 X  X  W I E K U

,TrAn°Ś.Ć.;°dnależć aamych książki i szereg rozpraw z średnio- niskie, owto 317 egempiarzy.
wiecznej prowansalistyki, które W ik to r  B udzyńsk i „ n o c  p r z e m i n ę ł a . .• 
Stanowią trwały polski wkład W  tę S z tu k a  w 3 a k ta c h .  N ak ła d em  S tow arzysze- 
naukę. n ia  P o lsk ich  K o m b a ta n tó w . O k ład k ę  op raco -

Od r. 1909 do 1920 był profesorem Ttopri^™  GHWa' L°ndyn ^  Str°n 48 
Uniwersytetu Jagiellońskiego, a po H a n n a ' s m o le ń sk a  z  b i e g i e m  w i s ł y . o -
przeniesieniu się do Warszawy pro- b razek  scen icz r

k tó ry  często  za m ieszc za  re la c je  o 
obecnym  tra g ic z n y m  po łożen iu  P o lsk i. P isze 
on  m .in ., że „C o n v ite  de M oscovo“ to  n a u k a  
i o s trze żen ie , to  k rzy k  a la rm u , sk ie ro w an y  
do ludów , n aro d ó w  i p a ń s tw .

N IEM IEC K A  PROPA GA N DA  W  SPR A W IE 
GDAŃSKA. N iem ieck ie  p e rio d y k i h is to ry c z n e  
i g eo g ra ficzn e  —  m ów im y oczyw iście  o N iem  
czech  z a c h o d n ic h  —  w y pełn ione  są  często  w 
ca ło śc i p ro p a g a n d ą  rew iz jo n is ty c z n ą  n a  rzecz 
p o w ro tu  do N iem iec p o lsk ic h  ziem  z a c h o d n ic h , 
n ie  w y łąc za ją c  G d a ń s k a .

T a k  w ięc n a  czele je d n eg o  z o s ta tn ic h  ze­
szy tów  „ G e o g ra p h isc h e  R u n d s c h a u “ , czaso  
p ism a  pośw ięconego  n a u c z a n iu  g eo g ra f ii w 
szk o łach , ą  red ag o w an eg o  p rzez  p ro f . J . W a

K A TO LIC Y  P R Z E C IW  RO ZW O D OM  
K a to l ic k a  U n ia  W ielk ie j B ry ta n i i  ( C a th o ­

lic U n io n  of G re a t  B r i t a in )  p rzed ło ży ła  K ró  
lew sk ie j K o m is ji do S p raw  M ałżeń stw  i  Ro- 

a u to -  zw odów  m e m o ria ł, w k tó ry m  za sa d n ic z o  wy 
s tę p u je  w ogóle p rzec iw  rozw odom ; n iezależ  
n ie  zaś od tego  za sad n icze g o  s ta n o w is k a  p o d ­
k re ś la  zw iększone n ieb ezp ieczeń stw o , ja k ie  po 
c ią g n ą ć  by m u s ia ły  za  sobą  dalsze  u ła tw ie n ia  
w p rz e p ro w a d z a n iu  rozw odów , b ęd ą ce  obecn ie  
p rzed m io tem  o b ra d  K o m is ji K ró lew sk ie j.

W stęp  do m e m o ra n d u m  p o d k re ś la , że k a- 
tOiicy w ie rzą  iż ż a d n a  w ład z a  k o śc ie ln a  a n i 
św ieck a  n ie  m oże ro zw iązać  w ażnego  sk o n su ­
m ow anego  m a łż e ń s tw a  m iędzy  dw ojg iem  o- 
c h rzc zo n y ch  osób. P e łn e  m a łżeń s tw o  s tan o w i 
zw iązek  rodziców  i d z iec i i m u s i być trw a łe , 
je ś li m a sp e łn ić  sw ój cel.

O słab ie n ie  węzłów ro d z in n y c h  —  m ów i m e. 
m o ra n d u m  —  w yrządz i c iężką  k rzyw dę ca 'e - 
m u n a ro d o w i. D alsze  u ła tw ie n ia  w p rzep ro  
w a d zan iu  rozw odów  iść będą  n a  ręk ę  pew nej 
liczb ie osób, a le  n ie  p rz y n io są  p o ży tk u  ca ło  
śc i — p rzec iw n ie , „p o w ię k szą  jeszcze  zło, k tó ­
re  grozi n a s z e j cy w ilizac ji i m oże zupe łn i»  
j ą  zn iszczyć“ .

„ J e s te śm y  p rz e k o n a n i —  s tw ie rd z a  m e m o ­
r ia ł  n ie  ty lk o  z p rzy czy n  re l ig ijn y c h , a '.; 
ta k że  z p rzy czy n  n a tu ry  spo łeczn e j i p a t r io ­
ty c zn e j, że ro zszerz en ie  u ła tw ie ń  w u zy sk iw a­
n iu  rozw odów  n ie  uczy n i naszeg o  sp o łeczeń ­
s tw a  lepszym , a le  p rzec iw n ie , z ro b i je  g o r ­
szym . Z ty c h  g łów nie  w zględów  p rz e d k ła d a , 
my K o m is ji n a sze  p ro p o zy c je , a  n ie  po  to , 
by u p ra w ia ć  o b s tru k c ję  a lbo  d ek la ro w a ć  to , 
co je s t  p rzew aż n ie  z n a n e , że m ian o w ic ie  K o­
śció ł k a to lic k i w ogóle p o tę p ia  rozw ody“ .

M em o ra n d u m  w ysunę ło  m . in . p ropozyc ję  
by K o m is ja  K ró lew sk a  ro zw aży ła , czy n ie  
na leża ło b y  w d ro d ze  p ra w n e j p o h am o w a ć  za . 
w ie ra n ia  przez m łodych  ludz i m a łżeń s tw  zby t 
p o ch o p n y c h  i n ie p rz e m y ś la n y c h , k tó r e s ta j ą  
się  p o te n c ja ln ą  p rzy cz y n ą  rozw odów . Z a h a ­
m o w an ia  tego  m o ż n a  by d o k o n ać  p rzez p rzed ­
łużen ie  cza so k re su , k tó ry  m usi m in ą ć  m iędzy 
p ie rw szym  zg ło szen iem  chęci z a w a rc ia  m a ł­
że ń stw a , p rzed łożonym  d u ch o w n em u  lub  u- 
rzęd n ik o w i s ta n u  cyw ilnego , a  n a jw c z e ś n ie j­
szą d a tą  lega ln eg o  z a w a rc ia  m a łż e ń s tw a .

W ysuw ając  tę  i in n e  p ro p o zy c je  m e m o ra n ­
dum  b ra ło  oczyw iście pod uw agę n ie  ty le  k a ­
to lików , co B ry ty jczy k ó w  in n y c h  wyzna-ri. 
M em o ra n d u m  z ro b i 'o  n ie w ą tp liw ie  w rażen ie  
n a  cz ło n k a c h  K om isji K ró lew sk ie j, o czym  
św iadczy  d y sk u s ja , ja k a  się  n a d  n im  rozw i­
n ę ła . W praw dzie  p rzew o d n iczący , lo rd  M or­
to n  of H e n ry to n  od razu  z a ją ł  w obec p ro ­
pozycji U nii K a to l ic k ie j s ta n o w isk o  k ry ty c z  
ne, odezw ały  się  je d n a k  też głosy, d o m a g a ją c e  
się u tru d n ie n ia ,  a  n ie  u ła tw ie n ia  rozw odów .

A d w o k a t k ró lew sk i R . O 'S u lliv a n  ośw iadczy ł, 
że je ś li p rzy w ró c i się  daw ny  cz aso k re s  sze ! 
śc iu  m iesięcy , z a m ia s t o becnych  sześciu  ty ­
god n i, k tó re  m uszą  m in ą ć  m iędzy  orzeczc 
n iem  „ n i s i“ a  o rzeczen iem  „ a b so lu tn y m ' ( t j .  
o s ta te c z n ie  ro zw iąz u jąc y m  m a łż e ń s tw o ) , to  
stw o rzy  to  w iększe m ożliw ości d la  pogodzę 
n ia  się  zw aśn io n y ch  m a łżonków

D r J .  C row ley , a n g lik a ń s k i p roboszcz  S tre a t-

Z a p y tu je m y . czy w y staw a  X X  w ieku  (T w en  
t i e th  C e n tu ry  M as te rp ie c e s )  o tw a r ta  obecn ie  w 
T a tę  G a lle ry  (a  k tó r a  b y ła  p o k az y w an a  w M u­
zeum  S z tu k i W spó łczesnej w P a ry ż u  w m a ju  i 
czerw cu  b .r .)  o d p o w iad a  is to tn ie  sw em u tv  
tu ło w i?  - -  O dpow iedź: i ta k  i n ie . N iew ą tp li­
w ie a u to ro w ie  s tu  d w u n a s tu  w y staw io n y ch  
p ra c  n a le ż ą , z n ie lic zn y m i w y ją tk a m i, do czo 
łow ych  tw órców  w izji w spó łczesnej. M im o b ra .

m ity e h , ta k  ja k  i p ra c e  M od ig lian ieg o ; P ic a s . 
so je s t  p o k az an y  ra c z e j dob rze , podo b n ie  Lé­
g er i G ris , p o dobn ie  B o n n a rd ; n iez łe  p o ję c ie  
d a je  w y staw a  o K a n d in s k im . B lad o  w y p ad a  
M atisse , dość s łab o  B ra q u e ; o lb rzy m a, ja k im  
je s t  R o u a u lt, n ie  o k re ś la ją  n a  pew no  dw ie je  
go w czesne i s łab sze  p ra c e  z l a t  1906 i 1908. 
J e d n a , d u ża  ro z m ia ra m i p r a c a  C h a g a la  z 1912 
ro k u  n a  pew no  n ie  n a leży  do jego  a rcy d z ie ł

tt • , , ny  d la  dzieci ł m łodzieży  z ta ń -  g n e ra  z F r a k iu r tu  n a d  M enem , z n a jd u ie in r
ltóorem Uniwersytetu Katolickiego -'»mi i śp iew am i. W skazów ki d e k o ra c y jn e  i O bszerny a r ty k u ł H. von K ra n n h a ls a  „ D a n -  h a m , w y raz ił o p in ie  że nk™  i r  iT T ”” 
W Lublnne W lata-Ch 1927 do 1939. o p raco w an ie  k o s tiu m ó w : I r e n a  K a r p iń s k i ,  "g u n d  se in  R a u m “ , p ośw ięcony  w y k azan iu  z a w a rc iu  m a łż e ń s tw a  w cz asie  k tL *  "

Zacząwszy pracę dziennikarską W  H a n n a  s m o le ń sk a . M elodie: Z y g m u n t A ndrZe o d w iecznej „ n ie m ie c k o śc i"  G d a ń s k a . A u to r »■—' —  ------------------------- ’ ' ego n ’“
piśmie dla młodzieży, „Tece“, W  r. i ° Wski- P ro je k t O kładki: I r e n a  Iiogdanow iczo  s tw ie rd z a  m .in ., że w czasie  ob lężen ia  m ia s ta
1 QH1 l u m  1 TTTATTTflri w i TA-i _ W «I. S t  Ö W li TZ V SZGI1 ¡P 1'll lskiplł li  n iiitv.i ła  U f A«ir I)r7.łv# WOlekfl rnkvlulrln m p Zęiil^ło

ku k ilk u  w y b itn y c h  n az w isk , k tó re  t u t a j  pow ln- W ielk i C éz an n e , o jc iec  w izji now oczesnej,
ny  się  były  zn a leźć , n p . U tr il la , C am pig liego , 
D u n o y e r de  S eg o n za ca  i n ie p o trzeb n e g o  u m ie s i

s ług iw ałby  n a  to , aby  p o k az ać  go choć jed - 
d n y m  dzie łem  c h a ra k te ry s ty c z n y m  d la  szczy-

c z e n ia  o b razu  S a łw a d o ra  D ali, typow ego  szar-  tow ych  o s iąg n ięć  o s ta tn ic h  la t ,  a  n ic  n iedo -
la tn n a  w pędz lu , (n o ta b e n e  zd em ask o w an eg o  
dziś p la g ia to ra , k tó re g o  rozg łos je s t  j a s k r a ­
w ym  p rzy k ład em , czym  m oże się  s ta ć  rc k .a -  
m a  k u n s tlia e n d le ró w  i p se u d o k ry ty k ó w , żeru. 
ją c y c h  n a  ig n o ra c ji  lu d z k ie j) , zb ió r n azw isk  
t u t a j  re p re z e n to w a n y c h  n a  ogól n ie  bud z i z a ­
s trz e ż e ń . N a to m ia s t tru d n o  s ię  zgodzić, aby  
ob razy  w iększości p o k a z a n y c h , n ie w ą tp liw y ch  
m istrzó w , n a le ż a ły  do ic h  czołow ych o s iąg n ięć . 
Co p ra w d a  c z te ry  o b razy  H e n ry k a  D o u a n ie r  
R o u sse au  is to tn ie  n a le ż ą  do jego  p ra c  znako -

k o ńczonym , z re sz tą  do b ry m  szk icem  p e jzażo ­
w ym  („L e  c h a te a u  n o ir " )  |  „ C z a sz k ą " , p ra c ą  
ta k  s ła b ą  i szk o ln ą , że aż t r u d n o  uw ierzyć , 
że m og ła  o n a  w yjść spod  rę k i C e z a n n e ‘a  w ro ­
ku  1900(!) —  C ć z a n n e ‘a , k tó re g o  k aż d y , n aw et 
p rzy p ad k o w y , szkic m a  zazw ycza j cechy  zu p e ł­
n ie  n ow ej in w en c ji i p o tę żn e j log ik i k o n s tru ­
k c y jn e j. Z a  to  je d n a  sp o śró d  dw óch  p ra c  V an 
G o g h a , ( „ L 'A r le s ie n n e " )  z la t  1988-89, je s t  i 
i s te tn ie  a rcy d z ie łem .

R zeźba je s t  p o k a z a n a  zu p e łn ie  doryw czo  i

1901 i we lwowskim „Słowie Pols 
kim“, był w łatach 1901 - 1914 kie­
rownikiem dwutygodnika „Rzecz­
pospolita“ we Lwowie. W czasie 
Konferencji Pokojowej był kierow­
nikiem tygodnika „Indépendance 
Polonaise“ w Paryżu, od r. 1920 do 
1924 kierownikem założonego z J. I. 
Paderewskim dziennika „Rzeczpo-

S to w arzy szen ie  P o lsk ich  K o m b a ta n tó w . 
L ondyn  1952. S tro n  32, fo to p r in t .  N u ty  i ry ­
su n k i w te k śc ie . O k ła d k a  d w u b a rw n a , ilu ­
s tro w a n a .

T eo d o z ja  L isiew icz PRZESY ŁK A  Z PO L SK I. 
O brazek  scen iczn y . N ak ła d em  K a to lick ieg o  
O śro d k a  W ydaw niczego  „ V e r i ta s " .  L ondyn  
1952. S tro n  64.

I n te r n a t io n a l  F e d e ra t io n  o f F re e  J o u r n a ­
lis ts  of C e n tra l  a n d  E a s te rn  E u ro p e  a n d  B al-

spolita“ w Warszawie, z osobnymi Ï he^ ron*1̂ "  Countries ,,RESS BEHINU
wydaniami w Poznaniu. CU RTA IN . in t ro d u c tio n  by Bole 
nn „Vt zr „ 1  T • Katowi- sław  W ie rzb ia ń sk i. L ondon  1952, S tro n  61cach, Krakowie, Lwowie i Wilnie, okładka barwna ¡lustrów 
naczelnym redaktorem dziennika ' " n d “ s tro n y  42— 51.
„Warszawianki“ (1924-28), a na- x a s z a  s p r a w a , n u e s t r a  c a u s a . b i u

S t ę p n i e  p i s a r z e m  p o l i t y c z n y m  „ K U -  ' c ty n  in fo rm a c y jn y  P o lsk iego  Z w iązku  b.

ta n a .  R ozdz ia ł „Po-

riera Warszawskiego“ do r. 1939 
Poseł na Sejm we Lwowie, zesła­

ny w czasie wojny od końca 1914 A^R^dakcjT: 
do połowy 1917, jako zwolennik o

W ojskow ych i O brońców  O jczyzny  w A rg en ­
ty n ie . B uenos A ires. R ok I, n r  1, s ty cz eń —
u ty  1952. S tro n  16. D ru k  ty p o g ra f ic z n y .

D om  K o m b a ta n ta ,  P aso  
133, C a p ita l ,  T .E . 47-5289, B uenos A ires.

p rzez  w o jsk a  ro sy jsk ie  
78.000 G d ań szcza n . R e sz ta  ro zp ro szy ła  się  po 
c a ły ch  N iem czech  i —  ja k  p o d k re ś la  p . K ra n -  
n h a is  — czerp ie  n a d z ie je  za  s ta n o w is k a , ja .  
k ie  Z a ch ó d  z a ją ł  w sp raw ie  n ie m ie ck ich  
„z iem  w sc h o d n ic h " .

W n a s tę p n y m  a r ty k u le  sam  r e d a k to r  p ism a  
J . W a g n e r  k re ś li w y tyczne d la  w p a ja n ia  
dziec iom  szk o ln y m  i m łodzieży  z n a jo m o ś c i 
u tra c o n y c h  te ry to r ió w  i p rz y w ią z a n ia  do  n ic h . 
Z a  n a j le p s z ą  do tego  p o d s taw ę  p . W agn.»r 
uw aża  św ieżo w y d a n ą  n a k ła d e m  firm y  W este i-  
m a n n  w B runsZ w iku  k s iąż k ę  zb io row ą „ D e u t­
sche  H e im a t o h n e  D e u ts c h e " , p ośw ięconą 
w ła śn ie  ty m  obszarom . J a k o  r e d a k to r  k s iąż k i 
f ig u ru je  p ro f . L u tz  M ack en sen . P oszczegó lne 
ro zd z ia ły  n a p is a l i :  p ro f. M. R u d o lp h  o „ k r a j ­
o b raz ie  w sch o d n io  n ie m ie c k im " , d r  H. S tr e i t  
o sp ra w a c h  g o sp o d arczy ch , d r  H . v. K ra n n  
h a ls  o h is to r i i  „N iem iec  w sc h o d n ic h " , A. K a- 
ra se k -L a n g e r  o ta m te js z e j lu d n o śc i, d r  D. 
B e rg e r o „ n ie m ie c k im  ję zy k u  o jc zy s ty m  n a

sim y  d o łączyć  zn a c z k i p ocz tow e. PREN U M ERA TA  p ła tn a  je s t  z góry  i w ynosi 9 -  13 i od 14
V.»ritas F o u n d a tio n  P u b lic a tio n  C e n t r o  CENY O GŁOSZEŃ

w olno w nosić  w n o rm a ln y c h  w a ru n k a c h  pe 
tv c jî rozw odow ej, je s t  jeszcze  za  k ró tk i .  W 
n a sz e j dobie m łode m a łżeń s tw o  p o trz e b u je  
d łuższego jeszcze  czasu , by d osto sow ać się  do 
p o trz eb  i w a ru n k ó w  w zajem nego  w spó łżycia.

M im o w szystko  je d n a k  z d a je  się , że n ad  
g ło sam i ta k im i lub  p o k rew n y m i p rzew ażą 
g łosy  zw olenn ików  „ż y c ia  u ła tw io n e g o ' .

N IE BRAK B IB L IO F IL Ó W  W  A N G L II 
M uno sk a rg  n a  z a s tó j w h a n d lu  k s ię g a r ­

sk im , n ie  ty lk o  s ta r e  k s iąż k i, a le i p ie rw sze  
w y d a n ia  k s iążek  now oczesnych  p isa rz y  o s ią  
g a ją  n a d a l n a  l ic y ta c ja c h  w ysokie cen y . Ś w ie­
żo w h a l i  lic y ta c y jn e j S o th eb y 'eg o  p ie rw sze  
w y d an ie  „S ev en  P illa r s  of W isd o m " T. £ . 
L a w re n c ia , ,  d ru k o w a n e  „ p ry w a tn ie "  i o- 
p a trz o n e  ręcz n y m i in ic ja ła m i a u to r a ,  sp rz e ­
d a n e  z o s ta ło  za  275 fu n tó w .

S e ria  110 lis tów  d ra m a tu rg a  X V III-w iecz- 
nego, R . B. S h e r id a n a , do  jego  p rz y ja c ie la  
i Hispó n ik a , J o h n a  G ru b b e . o s ią g n ę ła  w licy . 
ta c ji  su m ę 420 fu n tó w , k tó rą  z a p ła c i ła  z n a n a  
f i rm a  a n ty k w a rs k a  b ra c i M aggs.

. e . ew s’ L on ilo n  W-2. Te e fo p y ; R tć a k c j a  i A d m in is t r a c ja :  AMB 6879. D r u k a rn ia  PAD  9734 G o d z in o  D

u a m a  je s t  z góry  i w ynosi: m ie s ięc zn ie  4 /6 , k w a r ta ln ie  13/-, p ó łro c z n ie  26 s h . W ^ e  kie \ p T u y  " p ^ a T v w a  ^  B e d a k c Ja  ż a d n y c i> ręk o p isó w  n ie  zw raca . W  w y ją tk o w y c h  w y p a d k a c h  n a  ew I Z l Z M T
.ZEN 1 c a l p rzez  1 ła m  -  £ 1 , w t e k ś c i e  50 p ro c . d ro że j, n a  s t r o n ie  \  ¡ r  t V ł  o T e  f  ^  1Ulł ° rd e ™ m i’ w z^ d n ie  <*e k a m i ban k o w y m i ,.c r  o

, T i u  ii „  _,_ N - A’em  641 —  B uen o s A ires. ¡BELGIA: m ies ięc zn ie  30 f r s  k w a r t a l n i e  ho 1  p -  ,  t  - , , J? a rc z e j.  P r e n u m e ra ta  z a g ra n ic z n a : A R G E N T Y N A : c e n a  1 egz. —  2 pesos k w a r ta
tw o  „ L ib e l la "  L ib ra ir ie  12, ru e  S t. L ou is en  l 'I le , P a r is  IV. -  NIEM CY- m ies ięczn ie  250 DM  3 ! ! !  , t ’ k w a f a ln ie  80 f r s - P rz ed a taw .c ie l: E. K u łak o w sk a , 101, A ug u sta  L am b  o tt»  R r „ x e :w  3 ^  ’ J t T
3.50 f rs . P rz e d s ta w ic ie ls tw o : P .K .S .U . V e rita s . S e c t on Su sse . C ase P o s t u  la  A t o u r e  2 ” -  mTe l ^ î  P raS ° Wa‘‘ <*>a k « “ >rück, S h ip h h o rs t

5$. P rz e d s ta w ic ie le : 1) A n to n i S to ja n o w sk i, 10, E a s t 18th  S tre e t,  B ay o n n e , N. J .  2) G ry f  P ^ h c a U o n  6 "  alU  ® 10 Q° k r ' p ^ d s t a w > .  el- r

P rz e d s ta w ic ie ls tw o  „ L ib re r ía  P o la c a  
¡■two „ L ib e lla

Av. L e a n d ro

w y p a d k a c h  n a  ew. fa s tr z e ż  ny  zw ro t p ro - 
d "  ( / / ) ,  w y staw io n y m i na  

a r t a ln i e  26 peso  , p ó łro c zn  e  52 pesos 
„ , ~  FR A N C JA : m ie s ę c z r i e  180 f rs ., k w a r ta ln ie  540 f rs . P rzed s ta w ic ie l

00 k r  p *  2 1 S t ' M k ’ciuk  1,3 M ü n ch en  54, S e e h a m e rs tr ,  4, B a r
non w  o ł  tt . Q° k p < zed s ta w -c -el: B. K u ro w sk i A n g g a ta n  6c. L u n d . S verige . S w eden
808, W a g e r S t. U t ic a /  3) E. B ag iń sk i, 3690 H elen  A venue D e tro i t  7

16 B /2 . —  SZW A JC A R IA , k w a r ta ln ie
.  , U .S.A .: —  k w a r ta ln ie  p o c z tą  ąw y k łą  2$., p o cz tą  lo tn ic z ą
M c h ig a n , 4) S t;  P a lczew sk i, 1079 N. M a rsh fie ld , C h icag o  33, U lino is.
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